
Działacze Rad Czytelnictwa i Książki — jednajcie nowych czytelników, 
popularyzujcie nową, walczącą literaturę współczesną!
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Piętnasta
kondygnację
Pałacu
Kultury i Nauki 
im. J. Stalina 
montują 
radzieccy 
robotnicy

WARSZAWA (PAP)
Zgodnie z planami postę­

pują naprzód prace przy bu­
dowie Pałacu Kultury i Nau­
ki im. J. Stalina. Brygady 
montażowe łączą już stalo­
we elementy 15 kondygnacji 
szkieletu części wysokościo­
wej.

Według prowizorycznych 
obliczeń, zmontowano dotych 
czas niemal połowę stalowej 
konstrukcji części wysokościo 
wej. Równocześnie z bryga­
dami montażowymi przy bu­
dowie części wysokościowej 
Pałacu pracują także zespo­
ły murarskie i robotnicy in­
nych specjalności, którzy u- 
kładają płyty stropowe mię­
dzy poszczególnymi kondy­
gnacjami, wypełniają ściany 
cegłą oraz oblicowują je o- 
kładziną ceramiczną.

Cena 20 gr
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I Krajowa Narada
Przodujęcych Kierowników Świetlic Wiejskich 

i Powiatowych Domów Kultury
wytyczyła zadania w walce

o jak najszerszy rozwój kultury na wsi

Reforma pieniężna
i zniesienie systemu kartkowego

w Czechosłowacji
PRAGA (PAP)
Agencja CTK ogłosiła u- 

chwałę rządu Republiki Cze­
chosłowackiej i Komitetu 
Centralnego Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji z dnia 
30 maja br. w sprawie refor­
my pieniężnej i zniesienia 
systemu kartkowego.

Uchwała stwierdza m. in., 
że rozwój gospodarki narodo 
wej postawił przed państwem 
zadanie przeprowadzenia re­
formy pieniężnej mającej na 
celu podniesienie siły nabyw 
czej korony czechosłowackiej 
i umocnienie jej kursu. Rów­
nocześnie przed państwem 
stanęło zadanie zniesienia sy 
stemu kartkowego i przejścia 
do rozwiniętego handlu na 
zasadzie jednolitych pań­
stwowych cen detalicznych.

Nowa korona opierać się 
będzie na bazie złota. Kurs 
jej będzie odtąd związany z 
najbardziej ustabilizowaną 
walutą na świecie — z ru­
blem radzieckim.

Nowa korona czechosłowac

WARSZAWA (PAP)
Dnia 27 i 28 maja obradowała w Warszawie I Krajowa 

Narada Przodujących Kierowników Świetlic Wiejskich 
i Powiatowych Domów Kultury. Ok. 600 delegatów całego 
kraju, którzy wzięli udział w naradzie, dokonało przeglądu 
osiągnięć i niedomagart życia kulturalno-oświatowego wsi, 
skupiającego się wokół 17 tysięcy świetlic wiejskich.

W tej liczbie znajduje się 
ponad tysiąc świetlic gmin­
nych, pracujących pod opieką 
wydziałów kultury rad naro­
dowych, około 11.500 świetlic 
gromadzkich, kierowanych 
przez* ZSCh 1 ZMP oraz świe­
tlice w PGR-ach, POM-ach i 
wiejskie świetlice SP.

Narada nakreśliła Jednocze­
śnie nowe zadania świetlic w 
walce o Jak najszerszy rozwój 
kultury na wsi, o pełne zlikwi 
dowanie ciemnoty i zacofania, 
które pozostawiły w spadku 
rządy burżuazjt, w walce o 
pełne włączenie wsi polskiej 
w wielkie dzieło budowy no­
wego szczęśliwego Jutra.

Dyskusję podsumował mi­
nister Sokorski, podkreślając 
jej twórczy charakter i wska­
zując na odpowiedzialne zada­
nia, Jakie stoją przed działa­
czami świetlicowymi Jako żoł­
nierzami wielkiej rewolucji 
kulturalnej.

Wśród długotrwałych owa­
cji uczestnicy narady przesłali 
list do Prezesa Rady Mini­
strów Bolesława Bieruta.

Na zakończenie Krajowej 
Narady przyjęto Jednomyślnie 
uchwałę, w której czytamy m. 
in.:
„Wraz z uprzemysłowieniem 

naszego kraju postępuje krok 
za krokiem likwidacja wielo­
wiekowego zacofania gospo­
darczego i kulturalnego wsi, 
rośnie i rozwija się gospodar­

ka odpowiadać będzie warto 
ści 0,123426 grama czystego 
złota. Wobec tego kurs koro­
ny wynosić będzie: 1,70 koro­
ny za 1 rubel.

Pierre Mendes-France
usiłuje sklecić rząd

Wysokie odznaczenia
państwowe
otrzymali pięść arze 
i kolarze polscy

Za zasługi i osiągnięcia dla 
rozwoju kultury fizycznej i 
sportu odznaczeni zostali:

Trener bokserów F. Sztam 
krzyżem oficerskim orderu 
odrodzenia Polski:

złotymi krzyżami zasługi — 
mistrzowie Europy w boksie: 
Kukier, Stefaniuk, Kruża, Dro 
gosz 1 Chychła oraz kolarz 
Królak;

srebrnymi krzyżami zasługi 
wicemistrzowie Europy w bo­
ksie — Grzelak i Węgrzy­
niak, trener bokserski Szy­
dło oraz kolarze Wilczewski 
1 Klabiński.

0 upowszechnienie 
noża Kolesowa

Dnia 30 maja odbyła się w 
Warszawie ogólnokrajowa na­
rada tokarzy, techników i in­
żynierów przemysłu maszyno­
wego, podczas której omówio­
no dotychczasowe rezultaty 1 
najbliższe zadania w upo­
wszechnianiu wysokowydajncj 
metody skrawania metali przy 
pomocy noża Kolesowa.

Nowy kandydat
na premiera Francji

PARYŻ (PAP)
Jak już podawaliśmy, pre­

zydent Auriol powierzył mi­
sję utworzenia nowego rzą­
du jednemu z przywódców 
partii radykałów Pierre Men- 
des-France, który podjął się 
próby sformowania rządu.

Pierre Mendes-France za­
komunikował, że w poniedzia 
łek dnia 1 czerwca przedsta­
wi Zgromadzeniu Narodowe­
mu swój program. Następnie 
Zgromadzenie Narodowe po­
weźmie decyzję w sprawie u- 
dzielenia mu inwestytury (u- 
poważnienie do utworzenia 
rządu).

Prasa przypomina, że Men 
des-France należy do tej 
grupy radykałów, która w 
Zgromadzeniu Narodowym 
głosowała za udzieleniem po 
przedniemu kandydatowi na 
premiera — Reynaud dykta­
torskich pełnomocnictw. Gło 
sował on również za rewizją 
konstytucji francuskiej, ma­
jącą na celu faszyzację u- 
stroju we Francji.

Akademia Kopernikowska
w Pradze

W auli Uniwersytetu Karola 
w Pradze odbyła sie uroczysta 
akademia w związku z 410 rocz­
nicą śmierci Mikołaja Koperni­
ka.

Na uroczystość przybyli człon­
kowie Czechosłowackiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju, Cze­
chosłowackiej Akademii Nauk, 
przedstawiciele Uniwersytetu 
Karola i innych wyższych uczel­
ni, członkowie komitetu organi­
zacyjnego obchodów koperni­
kowskich w CSR, przedstawi­
ciele organizacji Frontu Naro­
dowego i inni. Na akademii 
obecni byli również: ambasador 
PRL w Pradze Wiktor Grosz, 
członkowie ambasady, przedsta­
wiciel Polskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju prof. dr K. 
Kuratowski oraz przedstawiciel 
Światowej Rady Pokoju, pisarz 
argentyński Alfredo Varela.

Będzie więcej leków
„Pabianice** wykonały 
zadania 5 lat sześciolatki

Poważny sukces osiągnęła 
załoga Zakładów Przemysłu 
Chemicznego „Pabianice”, 
która w dniu 30 maja br. zło­
żyła meldunek o zrealizowa­
niu zadań produkcyjnych 
pięciu lat planu 6-letniego.

Załoga Zakładów „Pabia­
nice” może poszczycić się sy­
stematycznym przekracza­
niem od początku 1950 roku 
planów miesięcznych pod 
względem wartości, ilości i a- 
sortymentu.

Twórcza postawa załogi, 
jej wysoki poziom fachowy i 
ideologiczny oraz ścisła współ 
praca robotników z persone­
lem inżynieryjno - technicz­
nym umożliwiły tym zakła­
dom uruchomienie produkcji 
szeregu cennych wyrobów 
farmaceutycznych, nie wy­
twarzanych dotychczas w 
kraju. Należą do nich m. in. 
środek nasercowy — kardia- 
mid, liczne środki przeciw­
gorączkowe, jak antypiryna, 
salipiryna, piramidon itd. o- 
raz niezwykle cenny lek 
przeciwgruźliczy — hydrazyd.

ka rolna, podnosi się stale 
dobrobyt milionowych rzesz 
pracującego chłopstwa.

Rewolucja kulturalna zapu­
szcza głęboko korzenie na wsi 
polskiej. Rośnie nowy świa­
domy swych zadań człowiek.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Premiera
„Strasznego Dworu “
w Leningradzie

MOSKWA (PAP)
W jednym z najlepszych 

teatrów operowych ZSRR, w 
Leningradzkim Akademickim 
Małym Teatrze Operowym 
odbyła się dnia 30 maja pre­
miera „Strasznego Dworu”. 
Inscenizację opery St. Mo­
niuszki opracował artysta 
ludowy ZSRR, reżyser M. 
Smolicz.

Żołnierze amerykańscy
uchylają się
od wyjazdu
do Korei

Jak donosi zachodnio-nie- 
miecka agencja prasowa 
DPA, sąd amerykański w 
Stuttgarcie skazał na karę 
więzienia 25-letniego Niemca 
Heilbronn za to, że odrąbał 
palce u ręki pewnemu pod­
oficerowi amerykańskiemu 
na jego usilną prośbę.

Amerykański podoficer — 
jak donosi agencja DPA — 
pragnął w ten sposób unik­
nąć wysłania do Korei, a po 
zdemobilizowaniu wrócić do 
USA.

Wesoło było w ub. niedzielę 
w Zaniemyślu, gdzie na 
wyspie Edwarda na Jezio­
rze Raczyńskim odbył się 
wspaniały Festyn Ludoiey, 
zorganizowany przez PTT-K, 
Referat Turystyki WRN 
i redakcję „Głosu Wielko­

polskiego”.
Na zdjęciu: wyciecz 
kowicze na promie 
przezeożącym ich na 
wyspę.

(Patrz sprawozdanie 
na str. 3)

O

Radośnie i uroczyście 
obchodzili swoje święto

najmłodsi obywatele Poznania
Niedziela, poprzedzająca Międzynarodowy Dzień 

Dziecka, obfitowała w szereg imprez i obchodów, w 
których uczestniczyły tysiące dzieci Poznania. W go­
dzinach przedpołudniowych ulicami miasta przeciągnął 
barwny, rozśpiewany korowód samochodów z dzieć­
mi poznańskich przedszkoli. Auta ozdobione byty zie­
lenią i hasłami. — „Dzieci potrzebują pokoju, jak kwia­
ty potrzebują słońca“. „Walczmy o zapewnienie poko­
ju między narodami**.

chóralne. Koncert, jak wszy­
stkie imprezy dziecięce przy­
jęty był z dużym entuzjaz­
mem przez młode audyto­
rium.

W kinie „Rialto” nastąpi­
ło uroczyste otwarcie prze­
glądu filmów dla dzieci, w 
którym wzięli udział artyści 
teatrów poznańskich. Dużą 
niespodzianką dla zebranych 
było losowanie biletów wstę­
pu, w rezultacie którego dzie­
ci wylosowały dużo cennych 
nagród w postaci pięknych 
zabawek i. książek. Nowe pol­
skie filmy krótkometrażowe 
„Karmik Janka” i „Staś Spó­
źnialski” podobały się bar­
dzo wszystkim małym wi­
dzom.

W godzinach popołudnio­
wych na placach i skwerach 
odbywały się zabawy dla 
dzieci. Centralna zabawa od­
była się w Ogrodzie Jorda­
nowskim przy Drodze Dębiń­
skiej, zorganizowana przez 
Koło ZMP przy Wydziale O- 
światy Prezydium MRN oraz 
Zarząd Okręgowy TPD. Za­
bawę urozmaiciły występy 
dziecięcych zespołów arty­
stycznych.

Na koncercie dia dzieci u- 
rządzonym przez Polskie Ra­
dio, zebrały się około 7000 ma 
łych widzów.

W dniu 1 czerwca we 
wszystkich szkołach, przed­
szkolach oraz zakładach 
pracy odbywały się akade­
mie, poranki- filmowe i 
spotkania dzieci z woj­
skiem, literatami i arty­
stami.
O godz. 17 w auli UP odbył 

się koncert chóru dziecięcego 
Filharmonii Poznańskiej. W
wypełnionej po brzegi sali j
mali słuchacze usłyszeli
„Małą kantatę dziecię­
cą” Klechnowskiego, oraz 
polskie i radzieckie utwory

8 najlepszych
dziecięcych
zespołów artystycznych

W Poznaniu odbyty się wo­
jewódzkie eliminacje Dziecię­
cych Zespołów Artystycz­
nych.

Eliminacje wyłoniły 8 naj­
lepszych zespołów i to: chór 
z Krobi, powiat Gostyń, gru­
pa żywego słowa z Wolszty­
na', orkiestra z Nowego To­
myśla, zespół taneczny ze 
szkoły TPD w Kaliszu, ze­
spół taneczny z Małego La­
su, powiat Konin, zespół 
żywego Słowa ze Szkoły nr 6 
w Poznaniu, chór Ogródka 
Jordanowskiego w Poznaniu 
oraz orkiestra przy Zakła­
dach „Stomil”.

W niedzielę wyróżnione 
zespoły byty gośćmi Ludowe­
go Wojska Polskiego. W 
tym samym dniu od­
byty się w sali Domu Rze­
mieślniczego w Poznaniu wy­
stępy najlepszych zespołów, 
po których wręczono im cen­
ne nagrody w postaci instru­
mentów muzycznych, apara­
tów fotograficznych, książek 
i dyplomów. (AZ)

odzyskali
przedsiębiorstwa
mi sir ii

WIEDEŃ (PAP)
Jak donosi dziennik „Salz-

burger Nachrichten”, około 
20 przedsiębiorstw Salzburga, 
stanowiących część tak zwa­
nego „mienia niemieckiego”, 
przekazano ich poprzednim 
właścicielom. „Oesterreichi- 
sche yolksstimme” stwierdza, 
że wśród tych przedsiębiorstw 
znajdują się zakłady przemy­
słowe „Dental - Werke”, fa­
bryki włókiennicze, majątki 
ziemskie, m. in. posiadłości 
Kruppa itd. Zwrot tych przed 
siębiorstw kapitalistom za- 
chodnio-niemieckim jest pier­
wszym efektem podróży mi­
nistra spraw zagranicznych 
Grubera do Bonn.



Naród polski szybko odbudowuje Warszawę
nie żałując pracy i środków materialnych,

aby uczynić ją godna i piękna 
STOLICĄ POLSKI LUDOWEJ

Postępowanie USA 
sprzeczne z Kartą Narodów Zjednoczonych
Przemówienie amerykańskiego senatora Tafta

WARSZAWA (PAP)
Poniżsj podajemy obszerne wyjątki z przemówienia 

wiceprezesa Rady Ministrów Stefana Jędrychowskiego, 
wygłoszonego na sesji budżetowej Stołecznej Rady Na­
rodowej w dniu 28 maja br.

Budżet terenowy m. st.
Warszawy na rok 1953 jest 
wyrazem dalszego ciągłego 
rozwoju naszej stolicy, wzra­
stającego tempa jej odbudo­
wy, wzrostu gospodarki, co­
raz lepszego zaspokajania 
materialnych i kulturalnych 
potrzeb mas pracujących. A 
przecież budżet terenowy o- 
bejmuje tylko niewielką 
część wydatków inwestycyj­
nych państwa ludowego, któ­
re przeznaczone są na roz­
wój gospodarki i urządzeń 
socjalnych i kulturalnych w 
m. st. Warszawie.

Hasło „Cały naród buduje 
swoją stolicę” nie jest fraze­
sem. Odzwierciedla ono rze­
czywistą treść wysiłku całego 
narodu polskiego, aby zgod­
nie z programem Frontu Na­
rodowego jel^cze w bieżącym 
dziesięcioleciu zakończyć od­
budowę barbarzyńsko znisz­
czonej przez faszystów naszej 
stolicy. Rzeczywista treść te­
go hasła polega m. in. także 
i na tym, że pokaźna część 
dochodu narodowego prze­
znaczonego na inwestycje 
idzie na odbudowę i rozbu­
dowy Warszawy.

Ludność Warszawy stanowd 
w stosunku do ludności kra­
ju około 3,5°/o. Ale udział in­
westycji m. st. ^Warszawy w 
planie inwestycyjnym pań­
stwa utrzymuje się od szere­
gu lat na poziomie od 9— 
lO°/o.

Jeszcze pokaźniej przedstawia 
się ten udział w poszczególnych 
działach budownictwa mieszka­
niowego i komunalnego. Tak 
np. ilość izb mieszkalnych odda­
nych do użytku w Warszawie w 
roku 1953 wyniesie 16,8 procent 
ilości izb oddanych do użytku 
w całym kraju.

Rozbudowa wodociągów w r.
1953 w Warszawie pochłonie 9 
procent nakładów na ten dział 
gospodarki komunalnej w całym 
kraju, kanalizacji — 44,3 proc.

Mi ędzynarodowy 
Dzień Dziecka

Gdy w kołchozie radziec­
kim przychodzi na 

świat dziecko panuje ra­
dość.

— Co za szczęście, przy­
był nam nowy członek 
kołchozu.

Gdy biednemu farmero­
wi amerykańskiemu uro­
dzi się dziecko, biada.

— Co za nieszczęście, 
nowa gęba do wyżywienia. 
x *

Dwaj lotnicy po powro­
cie z Korei odwiedzili 

pewną rodzinę amerykań­
ską. Młodszy lotnik bawi 
się z dziećmi.

— On bardzo lubi dzie­
ci, to człowiek o złotym 
sercu — oświadcza starszy 
lotnik.

— Tak, a jak to okazy­
wał?

— Ilekroć miał rozkaz i 
zbombardować szkołę lub 
przedszkole, to zawsze za­
mieniał się z kolegami, 
którzy otrzymali rozkaz 
zbombardowania domu 
starców.

■itr
\Ailoski dziennikarz pisze 

reportaż o położeniu 
dzieci wiejskich we Wło­
szech. Redaktor naczelny 
wzywa go i beszta.

— Opisał pan tu same 
negatyiune fakty. Jak moż­
na nh przykład pisać: „W 
pierwszej klasie bardzo 
wiele dzieci od tygodnia 
nie jadło już mięsa”. To 
są ponure fakty, trzeba 
przytoczyć jakieś radoś­
niejsze przykłady.

— Dobrze — zgodził się 
dziennikarz.

W następnym reportażu 
znalazło się zdanie: ..W 
pierwszej klasie znalazłem 
dwoje dzieci, które z ra­
dością opowiadały mi, że 
co tydzień jadają mięso”.

Udział Warszawy w nakładach 
inwestycyjnych na rozwój ko­
munikacji miejskiej wynosi — 
38,4 proc., w nakładach na bu­
dowę ulic i placów — 21,8 proc., 
w inwestycjach na tereny zie­
lone — 54,5 procent.

Podobne cyfry można by przy 
toczyć w zakresie budownictwa 
szkolnego, żłobków, przedszkoli, 
kin, teatrów i innych urządzeń 
socjalno-kulturalnych.

Cyfry te świadczą, z Jakim 
wysiłkiem, poświęceniem i 
miłością naród polski odbu­
dowuje swoją stolicę, nie ża­
łując pracy i środków mate­
rialnych, aby jak najszybciej 
zetrzeć z niej ślady zniszczeń 
wojennych, aby uczynić ją 
piękną i godną stolicą Pol­
ski Ludowej, stolicą przyszłej 
Polski socjalistycznej.

Obok wysiłku i wkładu na­
rodu polskiego w odbudowę 
Warszawy ogromne znacze­
nie techniczne i materialne, 
a co najważniejsze — moral­
ne i polityczne, posiada wkład

I Krajowa Narada
Przodujących Kierowników Świetlic Wiejskich 

i Powiatowych Domów Kultury
(Dokończenie ze str. 1) 

Wzmaga się jego pęd do wie­
dzy 1 kultury, uczy się on do­
skonalić gospodarkę rolną, co­
raz bardziej aktywny staje się 
Jego udział w rządzeniu pań­
stwem. Rośnie stale wieloty­
sięczna rzesza aktywu społecz 
nego świadomych działaczy 
kulturalno-oświatowych, któ­
rzy swym zapałem i bojową 
postawą, przełamując wiele 
trudności, walczą ofiarnie o 
rozwój kultury narodowej, o 
socjalizm?'

Podkreślając poważny doro­
bek pracy świetlic wiejskich, 
uchwała stwierdza jednak nie­
dostateczne nadążanie pracy 
kulturalno-oświatowej za stale 
wzrastającymi zadaniami wsi 
polskiej i uważa za konieczne: 
podniesienie poziomu politycz­
nego, masowego ruchu kultural­
no-oświatowego na wsi, ścisłe 
związanie działalności .* świetlic 

aktualnymi politycznymi i go­
spodarczymi problemami gro­
mady, przepojenie wszystkich 
form pracy walką o podniesie­

(''ały nasz kraj, jak długi 1 szeroki, 
jest dzisiaj ogromną budową, na 

której wznoszą się mury nowych, po­
tężnych zakładów przemysłowych, 
kombinatów i fabryk, stoczni i urzą­
dzeń portowych, elektrowni i cie­
płowni, kopalń i hut... Wiele z tych 
obiektów przewyższa swymi rozmiara­
mi i nowoczesnym wyposażeniem 
czynne za granicą giganty. Mamy już 
w Polsce i mleć będziemy coraz więcej 
kolosów przemysłowych, jakimi nie 
mogą poszczycić się państwa kapita­
listyczne.

Te imponujące zakłady zapewniają 
w naszym kraju pracę i chleb stale 
rosnącej liczbie obywateli i coraz wy­
żej podnoszą stopę życiową pracują­
cych mas. Dzięki stałemu uprzemy­
sławianiu przeobraża się nasza wieś, 
do której wysyłamy coraz więcej trak­
torów i maszyn rolniczych, nawozów 
sztucznych i artykułów fabrycznych, 
w której energia elektryczna coraz 
skuteczniej wypiera smrodliwe lampy 
naftowe a motory elektryczne zastę­
pują ciężką pracę rąk.

Dzięki rosnącemu uprzemysłowie­
niu kraj nasz staje się coraz bogat­
szy i może budować coraz piękniejsze 
żłobki i przedszkola, szkoły i instytu­
ty naukowe, teatry i kina, biblioteki 1 
muzea; może drukować coraz więcej 
książek i gazet; może łożyć coraz w’yż 
sze sumy na upowszechnienie oświa­
ty i podnoszenie poziomu naszej kul­
tury. Chcemy by cały nasz naród był 
światły i mądry i by ludzie pracy po­
przez nabywaną wiedzę podnosili swe 
kwalifikacje zawodowe, pogłębiali swą 
świadomość polityczną, obejmowali 
myślą szerokie horyzonty i by dzięki 
temu rosły ich ambicje.

I właśnie dlatego w programie na­
szych wielkich celów, w programie

w odbudowę Warszawy na­
szego wielkiego sojusznika i 
przyjaciela — wielkiego Zwią 
zku Radzieckiego.

Budowany z inicjatywy 
Wielkiego Stalina Pałac Kul­
tury i Nauki, który naród 
polski postanowił nazwać Je­
go imieniem, będzie wieczno­
trwałym pomnikiem ku czci 
Stalina, symbolem przyjaźni 
między naszymi narodami, 
wyrazem naszych bratnich 
stosunków między narodami, 
nie spotykanych dotychczas 
w historii ludzkości (oklaski).

Budowa Pałacu Kultury i 
Nauki i centrum nie jest je­
dyną kluczową budową War­
szawy.

Rozbudowujemy warszawski 
przemysł. Do najważniejszych 
z budowanych obiektów należy 
budowa Fabryki Samochodów 
Osobowych, elektrociepłowni i 
przemiałowni cementu na Żera­
niu, huty stali szlachetnej w 
Młocinach. W przededniu wiel­
kiej rozbudowy stoją Zakłady 
Traktorowe „Ursus". Rozbudo­
wuje się dzielnica przemysłowa 
Służewiec.

Te wszystkie inwestycje prze­
mysłowe wymagają także szcze­
gólnej troski ze strony miasta 
o rozwój urządzeń komunalnych

nie produkcji rolnej, o termino­
we 1 systematyczne wywiązywa­
nie się wsi z obowiązków wobec 
Państwa Ludowego.

Uchwała wskazuje dalej na 
potrzebę rozwinięcia szerszej 
pracy nad upowszechnieniem 
wiedzy rolniczej, skupiania wo­
kół świetlic inteligencji, przodu­
jących praktyków-rolników, or­
ganizowania nowych kółek mi- 
czurinowskich. zaznajamiania 
chłopów z przodującą w świecie 
nauką radziecką.

Uczestnicy narady zwracają 
się w uchwale z apelem do kół 
ZMP w całym kraju, aby dele­
gowały najlepszych swych akty­
wistów do pracy w świetlicach 
wiejskich, aby włączały mło­
dzież powracającą z brygad SP 
do pracy w świetlicach. Uchwała 
apeluje także do związków za­
wodowych 1 świetlic robotni­
czych, do wydziałów politycz­
nych POM-ów, do organizacji 
masowych, nauczycielstwa i in­
teligencji twórczej, do instytu­
cji artystycznych i oświatowych, 
aby przyszły z wszechstronną 
pomocą świetlicom wiejskim.

Od zera do milionów
Frontu Narodowego, tak ogromny na­
cisk położony jest na konieczność 
równoczesnego budowania naszej po­
tęgi materialnej jak i duchowej. Dla­
tego właśnie program ten mówi, że 
„zapewnimy każdemu dziecku w 
mieście i na wsi wykształcenie co 
najmniej w zakresie pełnej szkoły 
7-klasowej. Zapewnimy średnie wy­
kształcenie wszystkim dzieciom w 
wielkich miastach i ośrodkach prze­
mysłowych jak również coraz licz­
niejszym rzeszom dzieci wiejskich. 
Rozwiniemy szeroko budownictwo te­
atrów, kin, muzeów, domów kultury, 
świetlic i innych ośrodków życia kul­
turalnego w mieście i na wsi.”

Każdego roku, w czasie trwania 
„Dni Oświaty, Książki i Prasy” cały 
naród sprawdza w jakim tempie i 
stopniu realizujemy ten punkt pro­
gramu; jak postępuje realizacja na­
szych zadań na odcinku upowszech­
niania oświaty i podnoszenia poziomu 
kulturalnego pracujących mas. Po­
równujemy osiągnięcia i sukcesy o- 
statniego roku z latami ubiegłymi, 
stwierdzając z radością, że ofiarny 
i niestrudzony wysiłek ludzi pracy od­
nosi coraz wspanialszy triumf.

Czy pamiętacie rok wyzwolenia? Z 
czym wówczas zaczynaliśmy? Punktem 
wyjścia dla wielu wskaźników naszej 
pracy kulturalno-oświatowej była pła­
ska linia zerowa. Nie posiadaliśmy 
szkół i bibliotek, świetlic i czytelni, 
teatrów i kin, muzeów i domów kul­
tury. A obecnie? Z roku na rok strzał­
ki wskazujące nasze osiągnięcia pod­
noszą się coraz wyżej. Przyjrzyjmy sie 
kilku tylko fragmentarycznym wysił­
kom naszej pracy.

Przed wojną mieliśmy tylko 28 wyż­
szych uczelni, w roku 1950 już 72, a 
dziś mamy ich 82 Za rządów sanacyj­

— wodociągów, kanalizacji, bu­
dowę ulic, linii komunikacyj­
nych. ,

Prowadzimy przy tym wszyst­
kim wielkie budownictwo mie­
szkaniowe.

Ludność Warszawy otrzym& 
w roku bieżącym 18 tysięcy no 
wych izb mieszkalnych. W za­
kresie urządzeń socjałno-kultu- 
ralnych największe inwestycje 
w Warszawie to budowa szpi 
tala na Żoliborzu na 609 łóżek, 
sztucznego lodowiska, kina na 
MDM, odbudowa Filharmonii. 
Przystąpiliśmy też do odbudowy 
Teatru Wielkiego Opery i Bale­
tu. Budujemy dom towarowy na 
Woli ,nowe piekarnie na Moko­
towie i Żoliborzu.

Dzięki wielkiemu wysiłko 
wi inwestycyjnemu ostatnich 
lat w wielu dziedzinach prze­
kroczyliśmy cyfry przedwo­
jenne. Tak np. długość sieci 
wodociągowej, kanalizacyjnej 
jest już dziś większa niż 
przed wojną. Produkcja wody 
jest znacznie większa niż 
przed wojną, ilość przewie 
zionych pasażerów przekro­
czyła ponad dwukrotnie po 
ziom przedwojenny, powierz 
chnia zieleni publicznej bli­
sko trzykrotnie jest większa 
niż przed wojną.

M. in. znacznie większa 
jest ilość dzieci w przedszko­
lach. Ilość miejsc w żłobkach 
jest trzykrotnie większa niż 
przed wojną.

Przy tych wszystkich wiel­
kich zdobyczach, będących re­
zultatem inwestycji, najwyższy 
czas zatroszczyć się o większy 
porządek, o polepszenie jakości, 
o lepsze wykorzystanie tych na 
kładów inwestycyjnych, które 
Państwo Ludowe dokonało.

Musimy zatroszczyć się o 
większy porządek, o ekonomicz 
ność, o poprawienie jakości na­
szych budów, o ścisłe wflrowa 
dzenie w życie zasady bezuster- 
kowego oddawania obiektów bu­
dowlanych.

Musimy wreszcie znacznie 
większą troską otoczyć utrzy 
manie i prawidłową eksploata­
cję istniejącego majątku trwa­
łego. Niewątpliwie w tej dzie 
dżinie trzeba będzie w ciągu 
najbliższych lat systematycznie 
zwiększać nadal nakłady na ka 
pitalne remonty. Najważniej­
szym naszym zadaniem jest po­
lepszyć i usprawnić naszą pracę 
organizacyjną we wszystkich 
dziedzinach. Wówczas możemy 
być pewni, że nasza praca, na­
sze nakłady i wysiłki dadzą o 
wiele większy efekt, że Warsza­
wa będzie się rozwijała w jesz­
cze szybszym tempie, stanie się 
jeszcze piękniejsza, że lepiej bę­
dą zaspokajane potrzeby społe­
czeństwa, potrzeby mas pracu­
jących przede wszystkim. (Okla­
ski.)

NOWY JORK (PAP)
Prasa amerykańska podaje, te

senator republikański Taft wy­
głosił w Cincinnati (stan Ohio) 
przemówienie, w którym oświad 
czył, że „jeśli chodzi o wojnę 
koreańską — Stany Zjednoczone 
mogłyby z powodzeniem zapom­
nieć, że istnieje na świecie 
ONZ". , , „

Dalej Taft powiedział: ,.Są­
dzę, że powinniśmy dołożyć 
obecnie wszelkich starań, aby 
zawrzeć rozejm w Korei w 
drodze rokowań, a jeśli nie 
uda się nam, to wówczas nie­
chaj Anglia i inni nasi sojusz­
nicy wiedzą, że odmawiamy 
udziału we wszystkich dalszych 
rokowaniach o pokój w Korei. 
Sądzę również, że możemy z 
powodzeniem zrezygnować z 
idei współpracy z ONZ na 
Wschodzie i działać na wła­
sną rękę". «

Według relacji „New York 
Times”, Taft powiedział:

.....Nasza polityka nie kształ­
towała się oczywiście w ten 
sposób, byśmy mieli liczyć na 
Ndrody Zjednoczone lub jaki­
kolwiek kraj... Nie jest to po­
lityka działania poprzez ONZ, 
lecz polityka sojuszu wojsko­
wego".
Stwierdzając, że Stany Zjed 

noczone mogłyby z powodze­
niem zrezygnować z idei współ 
działania z Narodami Zjedno­
czonymi na Wschodzie, Taft 
powiedział:

„Oświadczenie to będzie 
zapewne wstrząsem dla wielu 
ludzi, którzy wciąż Jeszcze 
wierzą w Organizację Naro­
dów Zjednoczonych. Ja sam 
wierzę w Organizację Naro­
dów Zjednoczonych, ale nie 
uważam jej za skuteczny śro­
dek zapobieżenia agresji. Zna 
ona niemało pokojowych me­
tod, za pomocą których, w wy 
niku pokojowej perswazji, 
może przeszkodzić wojnie 1 
zapobiec jej.

Sądzę, że powinniśmy zwo­
łać konferencję dla zmiany 
Karty NZ.

Lecz moja propozycja, 
dotycząca Narodów Zjedno­
czonych w Korei, nie po­

Konferencja prasowa w Białym Domu
Prasa donosi, że 28 maja 

odbyła się w Waszyngtonie 
kolejna konferencja prasowa 
u prezydenta Eisenhowera.

Konferencja ta poświęcona 
była w zasadzie przemówie­
niu senatora republikańskie­
go Tafta w mieście Cincin­
nati. Eisenhowera zapytano, 
czy podziela zdanie Tafta, że 
jeśli chodzi* o wojnę koreań­
ską, Stany Zjednoczone po­
winny zapomnieć o ONZ. 
Eisenhower odpowiedział wy­
mijająco, powołując się na 
to, że zdarzają się wypadki, 
kiedy działając indywidual­
nie dany kraj może uzyskać

nych studiowało na uczelniach aka­
demickich < nie akademickich oko,'o 
48 000 młodych, w roku 1950 — 
116 000, a w roku bieżącym — ponad 
130 000. W roku 1938 było w Polsce 
35 411 bibliotek z 21 000 000 książek, 
a dzisiaj mamy 85 000 księgozbiorów 
z przeszło 55 000 000 tomów. W r. 1938 
wydano w Polsce 29 000 000 egzem­
plarzy książek, a w roku 1951 aż 
102 000 000. 33 000 tytułów o łącznym 
nakładzie 510 000 000 egzemplarzy 
— oto nasz dotychczasowy plon 
w dziedzinie wydawnictwa ksią­
żek. Nie mamy już analfabetów, 
nie mamy dzieci poza szkołą, coraz 
skuteczniej przepędzamy z gmin 1 
gromad resztki ciemnoty i zabobonu, 
przesądów i zacofania. Dopomagają 
nam w tym ogromny rozwój radia i 
prasy, tysiące kół szkoleniowych i ze­
społów dobrego czytania. Strzałki na­
szych wskaźników sięgają miliono­
wych cyfr. •

Radują więc nas tak samo wznoszo­
ne mury Nowej Huty jak i Pałacu 
Kultury w Warszawie; sukcesy górni­
ków i hutników jak i osiągnięcia lite­
ratów i plastyków; nowe pomysły ra­
cjonalizatorów jak odkrycia naukow­
ców; rosnąca liczba brygad produk­
cyjnych jak 1 zespołów artystycznych. 
Rozumiemy coraz lepiej, że dzięki 
upowszechnieniu oświaty i dzięki pod­
noszeniu poziomu naszej kultury cały 
nasz naród pracować może na. wszyst­
kich odcinkach coraz lepiej i spraw­
niej, realizując w pełni program 
Frontu Narodowego, którego celem 
jest Polska potężnego, nowoczesnego 
przemysłu, kraj rozwijającego się po­
stępowego rolnictwa — kraj wysokiei 
kultury.

T. P.

winna być wstrząsem dla ni­
kogo, albowiem w Europie 
zrezygnowaliśmy w praktyce 
całkowicie z Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych. Kiedy 
przyjęliśmy pakt północno­
atlantycki, nie prosiliśmy Na­
rodów Zjednoczonych o ze­
zwolenie i nie konsultowaliś­
my się z nimi.

Ostatnie wydarzenia we 
Francji i w Anglii dowodzą, 
że kraje te gorąco pragną u- 
regulowanla stosunków z Ro­
sją

Agencja Associated Presa, 
uzupełniając powyższe wywo­
dy Tafta, podaje, że mówca 
nazwał blok północno-atlan­
tycki „zupełną antytezą” Kar 
ty Narodów Zjednoczonych. 
Taft następnie stwierdził, że 
blok atlantycki zastępuje Or­
ganizację Narodów Zjedno­
czonych sojuszem wojskowym 
i oświadczył, że mimo „nie­
udanej próby" oparcia się o 
ONZ w Korei, Stany Zjedno­
czone w dążeniu do „zahamo­
wania komunizmu" prowadzi­
ły stale politykę sojuszu woj­
skowego.

„Czy ta polityka zjednocze­
nia wolnego świata (tak na­
zywa Taft kraje kapitalizmu) 
przeciwko komunizmowi bę­
dzie w warunkach pokoju po­
lityką praktyczną na czas dłuż 
szy? Zapatrywałem się zawsze 
sceptycznie na celowość bloku 
atlantyckiego pod względem 
militarnym.

Zawsze uważałem, że nie 
powinniśmy podejmować pró­
by prowadzenia działań wojen 
nych przeciwko Rosji na kon­
tynencie europejskim, podob­
nie jak nie powinniśmy pro­
wadzić działań wojennych 
przeciwko Chinom na konty­
nencie azjatyckim. Zawsze u- 
ważałem, że obrona powinna 
być rzeczą tych, którzy mie­
szkają w Europie zachodniej. 
Przecież ostatecznie żyje tam 
co najmniej 225 milionów lu­
dzi, to Jest o 50 proc, więcej 
niż wynosi ludność Stanów 
Zjednoczonych".

więcej niż wtedy, gdy próbu­
je uzyskać jednomyślność. 
Niemożliwością Jest jednak 
po prostu wybierać sobie o- 
kreślone dziedziny dla osiąg­
nięcia jednomyślności.

Jeden z korespondentów 
zwrócił uwagę na słowa Taf­
ta, że jeżeli nie uda się za­
wrzeć rozejmu — Stany Zje­
dnoczone powinny działać na 
własną rękę. Eisenhower od­
powiedział, że Taft myślał 
widocznie, iż Stany Zjed­
noczone powinny obstawać 
przy swoich własnych prze­
konaniach i poglądach, lecz 
że nie chciał on powiedzieć, 
że trzeba po prostu przepę­
dzić wszystkich pozostałych 
sojuszników. Eisenhower za­
znaczył, że nie wszystko tu­
taj jest jasne.

Wobec oświadczenia Eisen­
howera, że nie zaznajomił 
się szczegółowo z przemówie­
niem Tafta, jeden z kores­
pondentów przytoczył słowa 
Tafta, że jeżeli nie uda się 
zawrzeć rozejmu, Stany Zje­
dnoczone powinny zawiado­
mić Anglię i Francję, iź USA 
odmawiają jakichkolwiek dal­
szych rokowań pokojowych. 
W odpowiedzi Eisenhower o- 
świadczył, że nie powiedzia­
no tutaj, iż Stany Zjednoczo­
ne powinny odsunąć się od 
wszystkich swoich sojuszni­
ków. Eisenhower zaznaczył, 
że Anglia i Francja mogłyby 
zgodzić się na taką odmowę 
prowadzenia przez USA ja­
kichkolwiek dalszych toko- 
wań pokojowych.

Na pytanie, czy podziela on 
pogląd wyrażony poprzednio 
przez Churchilla i byłego 
premiera francuskiego Maye­
ra, że konferencja na Ber­
mudach doprowadzi do spot­
kania przedstawicieli czte­
rech mocarstw, Eisenhower 
powiedział najpierw ogólni­
kowo, że konferencja trzech 
mocarstw ma znaczenie „sa­
ma przez się”. Jeżeli konfe­
rencja na Bermudach do­
prowadzi później do spotka­
nia czterech mocarstw — o- 
świadczył Eisenhower — to 
stanie się tak dzięki temu, że 
bieg wydarzeń uzasadni kon­
ferencję czterech mocarstw.

Oświadczył cn. że rząd 
| USA będzie nadal występo­
wał przeciwko dopuszczeniu 
Chińskiej Republiki Ludowej 

j do .Organizacji Narodów Zje- 
I dnoczonych.



Od naszych korespondentów zagranicznych
Neapol

w przeddzień wyborów
A. Barsilio

Wesoły dzień 

na wyspie Edwarda

Wczesnym rankiem w ub. 
niedzielę na narożniku ulic 
Lampego i Fredry w Pozna­
niu pewna para z niepoko­
jem spoglądała na dość 
chmurne niebo, usiłując prze 
widzieć, jaka będzie pogoda.

— Zanosi się na deszcz — 
zauważyła sceptycznie trwoż­
liwa blondynka.

— Przetrze się i wypogodzi 
— osądził optymistycznie to- 
warzący jej brunet.

— Kto wie, czy wycieczka 
dojdzie do skutku?... — po­
wątpiewała blondynka.

— Dojdzie na pewno! Prze 
cięż piszą w „Głosie“ wyraź­
nie, że festyn w Zaniemyślu 
odbędzie się bez względu na 
pogodę.

Dyskusja trwała kilka mi­
nut i wreszcie towarzyszka ; 
optymisty dała się przeko- || 
nać. Pojechali. Pogoda wy- l| 
raźnie ustaliła się, a na prze- i 
pięknej wyspie Edwarda w jl 
Zaniemyślu było rojno i we- j 
soło. I niechaj dziś żałują i! 
wszyscy ci, którzy dali || 
zwieść się złowróżebnym ;! 
chmurkom.

W iele miał w niedzielę ro- 
” boty przewoźnik Fiejt i 

jego pomocnicy, przewożący 
promem uczestników festynu 
na wyspę. Do Zaniemyśla 
ciągnęły liczne grupki ludzi 
z bliska i daleka, z Poznania 
i środy, Śremu i Jarocina, z 
pobliskiej Krępy Wielkiej i 
Małej, z Lubonieczek, Czar- 
notek, Łękna, Polwicy i Lu- 
bońca. Zebrało się co naj­
mniej 2 tysiące dorosłych i 
chyba nie mniej młodzieży 1 
dzieci. Spotkali się spółdziel­
cy z PGR-owskimi robotni­
kami, chłopi z pracownikami 
fabryk. A w spotkanie to 
miejscowe władze oraz in­
stytucje włożyły wiele ser­
decznego wysiłku i niezwy­
kłego wprost zapału.

Wyspa przystrojona była 
transparentami i flaga­
mi. Nie brakowało na niej 
plakatów propagujących 
„Dni Oświaty” i „Międzyna­
rodowy Dzień Dziecka”. Gmin 
na Spółdzielnia Samopomocy 
Chłopskiej zorganizowała na 
obszernej polanie cały ba­
zar. Wzniesiono więc wiele 
kiosków z napojami, pieczy­
wem, książkami, galanterią, 
artykułami kosmetycznymi, 
zabawkami, przyborami węd­
karskimi i innymi towarami. 
Nie zapomniano również o 
strzelnicach, siatkówce i huś­
tawkach dla dzieci.

Nauczycielstwo i uczniowie

Na krótkiej fali

Kariera pani ambasador
T\Ja krótko przed otwarciem 

.w Rzymie kompromitu­
jącej wystawy oszczerczych 
sfałszowanych „dokumentów", 
skierowanych przeciwko kra­
jom demokracji ludowej — 
stanowisko ambasadora USA 
w Rzymie objęła pani Clara 
Roothe Luce, aktorka, mistrzy­
ni szachowa, fotograf, kiep­
ska dziennikarka, również 
mierna autorka sceniczna, no
1 — polityk w spódnicy. 

Kariera pani ambasador jest
n’nga i urozmaicona. Jako 
młode, tryskające urodą 
dziewczę sprzedała się za kon­
trakt małżeński staremu mi­
lionerowi z branży konfekcyj­
nej, z którym niebawem roz­
wiodła się, inkasując na swe 
konto 425.000 dolarów „odszko­
dowania". Potem przerzuciła 
się do pisania sztuk. Gdy w r. 
1935 wykpiono jej „dzieło" — 
autorka pocieszyła sic natych- 
miast zaręczynami z Henry 
Robinsonem Luce, który uczy- 

z niej „znakomitość dzien­
nikarską". Nic dziwnego, Luce 
nowiem jest głównym wydaw-
C? amerykańskich magazynów 
”V‘e“; „Time", Fortune", 
»>Arehitectural Forum".
. p*ni Luce jako „reporta- 
' ystka‘‘ wsławiła się panegiry- 
Kamł na cześć Hitlera i Mus-

szkoły podstawowej z Zanie­
myśla urządzili w świetlicy 
domu letniskowego gustowną 
wystawę książek i gazetek 
ściennych, a umieszczone na 
ścianach grafikony ukazywa­
ły rozwój szkolnej biblioteki 
i wzrost czytelnictwa wśród 
zaniemyskiej młodzieży.

— W naszej szkole — 
zwracały uwagę zwiedzają­
cych sympatyczne 7-klasi- 
stki Irena, Stachowiak i E- 
wa Tomkowiak — mamy 
zaledwie 260 uczniów, ale 
biblioteka nasza liczy już 
815 tomów. W tym roku 
zanotowaliśmy przeszło 
1200 wypożyczeń, a liczba 
wypożyczających przekro­
czyła 150 uczniów. Naszym 
hasłem jest: „Książka to 
najlepszy towarzysz w wal­
ce o nowe i lepsze życie”.
Na szmaragdowej murawie, 

w otoczeniu starych dębów 
i klonów, rozstawiono plan­
sze ciekawej wystawy „Sztu­
ka i życie”. Przywieźli ją 
pracownicy Centralnego Biu­
ra Wystaw Artystycznych z 
Poznania. Kierownik ekipy, 
mgr Ewicz, nie szczędził wy­
jaśnień i gromadzącym się 
grupkom wiele opowiadał o 
sztuce dawnej i dzisiejszej 
i o naszej wytężonej pracy

nad uncwszechnieniem wspa­
niałych dzieł szerokim ma­
som pracujących ludzi.

Zabytkowa chata szwajcarska, 
wzniesiona przeszło 100 lat temu 
z modrzewiowych belek, została 
kompletnie odremontowana. 
Ściany mieszczącej się w niej 
gospody letniej udekorował gu­
stownymi malowidłami zaniemy 
ski plastyk-amator — Zygmunt

soliniego, a następnie ataka­
mi na Roosevelta, układ w 
Jałcie i Związek Radziecki. 
O „delikatności" jej uczuć 
świadczy telegram, jaki tuż 
przed wybuchem wojny wy­
słała z Europy do męża: „Przy- 
jedż sam — stop — przedsta­
wienie może się lada chwila 
rozpocząć". Rzeź milionów lu­
dzi przygotowana przez Hitle­
ra była dla niej tylko „przed­
stawieniem".

Co zadecydowało o karierze 
dyplomatycznej tej kobiety? 
Otóż koncern jej męża ma 
większe znaczenie, niż kon­
cern „żółtej prasy" niebosz­
czyka Hearsta. Luce jest czło­
wiekiem zbliżonym do Morga­
na, który finansował wybór 
Eisenhowera.

Obecnie Luce towarzyszy 
swej żonie w jej rzymskiej 
wycieczce. Zapowiedział on, 
że zużyje we Włoszech docho­
dy z zagranicznego kolportażu 
„Life", które ma, jak wiado­
mo, specjalne „europejskie" 
wydanie. (Oczywiście Luce nie 
omieszka rozliczyć się potem 
ze swymi mocodawcami.)

Możliwe, że część tych do­
chodów zużyła właśnie jego 
żona, aby „doradzić" urządze­
nie fałszerskiej wystawy.

(alfa)

Głowacki. Jego pędzel i talent 
ozdobiły również letniskową 
świetlicę.

*
Program imprez, zorgani­

zowanych z okazji „Dni O- 
światy” i „Międzynarodowego 
Dnia Dziecka” w Zaniemyślu 
przez Oddział Poznański 
PTT-K, Referat Turystyki 
WRN i redakcję „Głosu Wiel­
kopolskiego”, zapoczątkowały 
zabawy dla dzieci, które tłu­
mnie zjawiły się na wyspie. 
Huragan śmiechu towarzy­
szył wyścigom w workach, z 
ambicją dojrzałych sportow­
ców7 walczyli o palmę pierw­
szeństwa i nagrody „Głosu” 
chłopcy i dziewcz°;,a. a na­
gród było co niemiara — 
książeczki, ■ zabawki, cukierki 
i przybory szkolne. Z pory­
wającym zapałem recytowali 
piękne wierszyki najmłodsi 
obywatele, spośród których 
Krystynka Kirszke z Zanie­
myśla i Andrzejek Kubski z 
Poznania zdobyli najgłośniej­
szy poklask.

Wreszcie zainstalowane 
głośniki obwieściły rozpoczę­
cie głównego programu. Wo­
kół krytej estrady zgroma­
dził się tłum dorosłych i mło­
dzieży, by podziwiać arty­
styczne występy zespołu ba­
letowego i chóru szkoły pod­
stawowej z Zaniemyśla, dziar

Centralne Biuro Wy­
staw Artystycznych zor 
ganizowaio na ityspie 
ciekawą wystawę pt. 
„Sztuka i życie”. Przez 
cały dzień przed plan­
szami zbierały się licz­
ne grupy zwiedzających

skiego krakowiaka odtańczo­
nego przez cztery barwnie u- 
brane pary z średzkłch Za­
kładów Przemysłu Odzieżo­
wego oraz chóru uczniów Li­
ceum Hodowlanego ze środy. 
Głośnymi oklaskami nagra­
dzali zgromadzeni występy 
solistów Opery poznańskiej 
— M. Didur-Załuskiej, Zyg­
munta Mariańskiego i Witol­
da Szpingera, którym akom­
paniowała Maria Janowska- 
Kopczyńska.

Humor i werwa doszły swe­
go punktu kulminacyjnego w 
czasie zorganizowanego bły­
skawicznego konkursu literac 
kiego, jaki poprowadził red. 
Pasikowski. Był to wesoły e- 
gzamin z literatury polskiej 
i obcej, któremu chętnie pod 
dawali się dorośli i młodzież. 
Wielka liczba rozdzielonych 
nagród książkowych świad­
czyła aż nadto wymownie, że 
publiczność zdała egzaminna 
celująco.

Z równym zainteresowaniem 
i z szczerym podziwem obser­
wowano rysunkowe wyczyny 
Henryka Derwicha, który wy­
czarowywał na wielkich arku­
szach dowcipne sylwetki, a na 
wet całe sceny.
A potem zaczęła się wesoła 

zabawa ludowa. Tańczono o- 
choczo do późnego wieczora 
przy dźwiękach zgranej or­
kiestry Henryka Cielustego; 
tańczono póki zmierzch nie 
zasnuł wyspy gęstymi cienia­
mi 1 póki nie rozbłysły efek­
towne latarnie umocowane 
na pniach starych drzew. Ba­
wiono się jeszcze, gdy przy­
bysze z miast i wsi z żalem 
musieli opuszczać gościnny i 
malowniczy Zaniemyśl

T. P.

Zdjęcie od lewej: Błyska­
wiczny konkurs i ucięła in­
nych atrakcyjnych punk­
tów programu zgromadziły 
przed estradą liczne rzesze 

młodzieży i dorosłych. 
Atrakcyjne wyścigi dla dzie-‘ 
ci cieszyły się niezwykłym 
powodzeniem. Przyszli spor 
towcy walczyli ambitnie o 
palmę pierwszeństwa i na­
grodę „Głosu”. Na zdjęciu: 
7-klasista Andrzejek Kub­
ski z Poznania dobiega do 

mety.

W Dniach Oświ ty, Książki i Pra-y

Czytelnicy i korespondenci
o swoim dzienniku

W ramach Dni Oświaty, Książki i Prasy redakcja „Głosu . , ,
Wielkopolskiego" zorganizowała szereg spotkań z czytcł- ! ,,^aso^wego ^^politycznego 
nikami i korespondentami. Czytelnicy wyrażali na spo­
tkaniach swe życzenia pod adresem „Głosu Wielkopol­
skiego^ mówili też o osiągnięciach i brakach terenu.
Spotkania takie odbyły się już w: Wągrowcu, Chodzieży,
Wolsztynie, Kórniku, Smoszewie, Rawiczu, Pobiedziskach 
i Poznaniu.
Piękna, duża sala Domu ' dzielczości — powiedział m. in.

Partyjnego w Wolsztynie Swica, musi on zarazem 
szczelnie zapełniła się czytel
nikami „Głosu Wielkopolskie 
go“. Na spotkanie z dzienni­
karzami i korespondentami
nrzvbv I sekretarz KP na- ale 1 odpowiedzialna funprzybyli i seKierarz , . sr.nłA„,,nQ   w
PZPR, przedstawiciele miej 
scowych władz i społeczeń­
stwa oraz młodzież szkolna.

Spotkanie otworzył przewo 
dniczący miejscowego koła 
korespondentów „Głosu Wiel 
kopolskiego" — Henryk Ko­
złowski, mówiąc w krótkich 
słowach o znaczeniu Dni O- 
światy, Książki i Prasy. Osią 
gnięcia kulturalne Polski Lu 
dowej oraz zadania korespon 
dentów omówił w obszernym 
referacie red. Stanisław Kro­
kowski. Nad referatem wy­
wiązała się interesująca dys­
kusja. Korespondenci mówi­
li o swej pracy, czytelnicy ra 
dzili nad wyglądem „Głosu 
Wielkopolskiego* 1*.

Andrzej Węgrzyn i Zdzisław
Antkowiak, dwaj młodzi kore­
spondenci, przygotowujący się 
właśnie do matury, opowie­
dzieli o tym, jak zostali kore­
spondentami i jak stały kon­
takt z redakcją dopomógł im 
do uzyskiwania coraz lepszych 
wyników w nauce. Zdzisław 
Antkowiak zamierza zresztą 
poświęcić się zawodowi dzien­
nikarskiemu.
'Sekretarz propagandy KP 

PZPR — Zdzisław Barski mó 
wił o roli ludowej prasy i o- 
bowiązkach nowego czytelni­
ka. Każdy czytelnik — po­
wiedział m. in. ob. Barski — 
winien być zarazem kores­
pondentem swego pisma, wi­
nien także bić się o jego po­
ziom i wygląd graficzny.

Jan Swica, bibliotekarz, na­
kreślił zadania korespondentów 
w ruchu uspółdzielczenia wsi. 
Korespondent wiejski musi być 
świadomym agitatorem spół-

Wielkie
zainteresowanie
wystawa
w Muzeum Naród wym

Wystawa „Z dziejów ruchu 
robotniczego w woj. poznań­
skim" cieszy się dużym zainte­
resowaniem społeczeństwa. Co­
dziennie przybywają do Muzeum 
Narodowego lietne Wycieczki z 
miast powiatowych i ze wsi, 
zapoznając się z ciekawymi do­
kumentami historycznymi.

Wycieczki prowadzone są 
przez przewodników, którzy u- 
«dzielają wyczerpujących wyjaś­
nień. Największe zainteresowa­
nie wzbudzają dokumenty poka­
zujące działalność rewolucyjne­
go ruchu robotniczego na na­
szych ziemiach oraz zachowane 
oryginalne wydawnictwa Komu­
nistycznej Partii Polski, które 
w okresie międzywojennym u- 
kazywaly się nielegalnie. Zazna­
jamiając się z nimi ludzie pra­
cy, poznają historię przewod­
niczki naszego narodu — Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, która jest niezłomnym 
organizatorem zwycięstw Polski 
Ludowej.

Rzym, w czerwcu

C
udzoziemcowi, ma- 
j ąc e m u t r oc hę ro - 
mantyczn? usposo­
bienie, słowo „Wło­
chy” przywołuje na­
tychmiast w pamię­

ci nazwę jednego z najbar­
dziej popularnych miast we 
Włoszech — Neapolu. Mia­
sta pełnego włoskiego słońca, 
włoskich pieśni, położonego 
w pobliżu pięknej wyspy 
Capri i uroczego przylądka 
Sorrento. Wszystkie- te pięk­
ne rzeczy są tylko malutką 
cząsteczką dwumilionowego 
miasta, którego życie niemal 
w 99 proc, streszcza się w 
straszliwym słowie — nędza.

W siedem lat po zakończeniu 
wojny, żadne jej szkody nie zo­
stały naprawione. Obcemu przy-

przodować we wszystkich ak­
cjach gospodarczych, aby dać 
innym dobry przyidad.

Korespondent to zaszczyt-

keja społeczna —■ mówił w 
dalszym ciągu dyskusji za­
stępca kierownika Wydziału 
Oświaty Prezydium PRN — 
Stanisław Mądroszyk. Od te­
go, jak korespondenci speł­
niać będą swe zadania, zale­
ży nie tylko wygląd naszej 
prasy, ale także w dużej mie 
rze pomyślna realizacja pla­
nów gospodarczych.

Dyskusję podsumował kie­
rownik działu koresponden­
tów red. Henryk Babendych, 
który wręczył również przo­
dującym korespondentom na 
grody książkowe.
'Jak zawsze, spotkanie czytel­

ników i korespondentów „Gosa 
Wielkopolskiego" zakończyła bo­
gata część artystyczna. Wzięli 
w niej udział artyści Opery po­
znańskiej: Józef Prząda i Irena 
Iwańkowicz, słuchacz WSM — 
Włodzimierz Wasylowski, oraz 
rysownik - karykaturzysta Hen­
ryk Derwich i felietonista Zyg­
munt Jaski. Akompaniował Mie­
czysław Wojciechowski.

Z historii dziennikarstwa
kartek kilka

Jfclcbką polskiego drukarstwa jest Kraków. Już w 
latach 1503—1528 drukuje w tym mieście mistrz

Jan Haller. Z rąk jego ucznia, Floriana Unglera, wy­
szła pierwsza drukowana książka w języku polskim.

Mistrzowie czarnej sztuki z Krakowa pokazali świa­
tu, że „Polacy nie gęsi” że, swój język mają”. Druko­
wano też autora „Krótkiej rozprawy”, drukowano 
wiersze i fraszki Jana z Czarnolasu, a w roku 1561 
ukazała się w warsztatach Scharffenbergów słynna 
polska Biblia w tłumaczeniu Leopolily.

Również w Krakowie wydano w roku 1661 pierwszą 
gatatę polską. Wydawcą jej i redaktorem był Jan 
Aleksander Gorczyn, a tytuł — jak na dzisiejsze zwy­
czaje — miała nieco przydługi: „Merkuriusz Polski, 
dzieje wszystkiego świata w sobie zawierający”.

Technika druku jednak — w odróżnieniu od tytułu 
tego pierwszego czasopisma w języku polskim — była 
mniej skomplikowana. Nie istniały wówczas wszyst­
kie te nowoczesne maszyny drukarskie, które dziś 
wyręczają człowieka. Składano ręcznie, odbijano rę­
cznie, drukowano ręcznie...

dyszowi wydńwać się może, f® 
wojna w Neapolu skończyła si«a 
wczoraj. Na Piazza Mercato, jed­
nym z najpiękniejszych placów 
miasta, leżą nadal gruzy zrujno­
wanych domów. W środku pla­
cu. w barakach zbudowr.nycn 
z odpadków i kawałków blachy, 
mieszkają dziesiątki rodzin. O- 
koło dwadzieścia tysięcy rodzin 
stłoczonych jest w pobliskich 
koszarach, grożących zawale­
niem, wiele gnieździ się w szko­
łach, które już nie są szkołami,

MIESZKAŃCY PODZIEMNYCH 
GROT

50 tysięcy rodzin neapolitań- 
skich mieszka w słynnych „Bas- 
si“, grotach wykopanych w zie­
mi, a często pod ziemią, wilgot­
nych, do których nigdy nie do­
chodzi promień słońca —wmie­
ście słońca. Mieszka tam prze­
ciętnie po 6 osób w jednej izbie. 
Mimo tak niesłychanego kryzysu 
mieszkaniowego, w Neapolu ist­
nieje — wydaje się to wprost 
niewiarygodne — przeszło 30 ty­
sięcy bezrobotnych robotników 
budowlanych.

W roku 1946 brak było w
Neapolu 1500 izb szkolnych, 
dzisiaj brak ten wynosi dwa 
tysiące. Około 45.000 dzieci nie 
może chodzić do szkoły pod­
stawowej, z powodu braku po­
mieszczeń szkolnych.
Jaki jest stopień uświadomię-

wielkich rzesz ludności? Odpo­
wiedź na to daj a wyniki wybo­
rów w latach ubiegłych. Wybo­
ry w roku 1948 dały większość 
chrześcijańskiej demokracji, a 
wybory samorządowe w roku 
ubiegłym dały większość głosów 
partii neo-faszystów, na której 
czele stoi miliarder Lauro.

KILO MAKARONU ZA JEDEN 
GŁOS

Brak dostatecznej świadomo­
ści klasowej włoskich mas ludo­
wych tłumaczy się ich niesły­
chaną nędzą, ciemnotą i zacofa­
niem. Głodny proletariusz wło­
ski, który lata całe nie może 
zdobyć pracy, daje się złapać na 
lep tanich obietnic, bezczelnych 
kłamstw i przyrzeczeń „raju na 

j ziemi". W roku 1948 głosował 
’ on na chadecję, ponieważ człon- 
• kowie arystokracji włoskiej
: przebiegali nędzne uliczki przed 

mieść Neapolu, ofiarowując
kilo makaronu za każdy głos, w 
roku ubiegłym Lauro rozdawał 
dwa kilo makaronu za każdy 
głos, a w niektórych domach 
ofiarowywał nawet parę butów, 
dając... jeden but przed wybora­
mi, a drugi po głosowaniu!

Przez pięć lat rząd włoski kar­
mił masy ludowe, wśród któ­
rych szerzy się analfabetyzm, 
przesądy religijne i ciemnota — 
najrozmaitszymi obietnicami 
Ale najwspanialsze obietnice, 
miliony pięknych słówek, zaczy­
nają nie wystarczać biedocie 
neapolitańskiej. Nie chcą oni 
więcej słuchać „sprzedawców 
dymu" i coraz silniej przema­
wiają do nich hasła robotni­
czych partii północy i chłopów 
z centrum kraju i południa.



racownicy 
dawniej 
nie znani
przed wojną listonoszy 

wiejskich toylo niewielu, 
a funkcja ta znana była bo­
daj tylko w Wielkopolsee. Nie 
dbano jednak o zwiększenie 
etatów, gdyż się to burżua- 
zyjnemu rządowi „nie opłaca 
ło“. Zresztą nawet i ci przed 
wojenni listonosze nie odgry 
wali tej roli, co obecnie. Dziś 
przecież listonosz przemierza 
jacy rowerem polne drogi, 
stał się agitatorem i przodo­
wnikiem kultury na wsi, nie­
sie do wsi obok listów — pra 
sę codzienną, książki, umie 
zachęcić odbiorców i przeko­
nać ich do literatury pięk­
nej.

Nigdzie w Polsce przedwo­
jennej nie była również zna­
na funkcja kolportera zakła 
dowego książki, bowiem wy­
dawanie ich było zwyczaj­
nym kapitalistycznym intere 
sem. Prywatni wydawcy na­
stawiali się na wąski krąg 
czytelników. Stąd nakłady ni 
gdy nie przekraczały 3 000 eg 
zemplarzy, gdy dziś — wy­
dania popularne powieści się 
gają 100 000! Polsce Ludowrej 
zależy na tym, by literatura 
piękna, fachowa, społeczna 
— dotarła do każdego obywa 
tela. Nam bowiem potrzeba 
światłych ludzi — i'dlatego 
szuka się nowych, dawniej 
nie znanych form sprzedaży 
książek, by dotrzeć wszędzie. 
Stąd pojawi) się nowy czlo 
W'iek — kolporter książki.

Nigdzie przed wojną nie 
sprzedawano także w skle­
pach wiejskich książek. Dziś 
wiele placówek GS-ów pro­
wadzi z powodzeniem dział 
księgarski. Pracownik sklepu 
stał się również propagato­
rem czytelnictwa.

Inna była dawniej funkcja 
bibliotekarza w mieście. O- 
graniczała się do wyszukania 
z katalogu żądanej książki. 
W kwestii wyboru pozycji — 
zachowywano zupełną bier­
ność. Na wsi bibliotek w o- 
góle nie spotykało się. Dziś 
bibliotekarka jest doradcą, 
opiekunem, przyjacielem po­
czątkującego czytelnika. Sta 
ła się — jak listonosz wiej­
ski, kolporter fabryczny, pra 
cownik sklepu GS — aktyw­
nym uczestnikiem wielkiej 
batalii upowszechnienia kul­
tury. J. L.

W muzykalnym Poznaniu

Z Filharmonii
Już z kolei VI Symfonia treść uczuciowa — ów pier- 

(,/Pastoralna” ) Beetho- wiastek ludzki, humanistycz- 
vena weszła na afisz Filhar- ny. Dzięki jego obecności 

monii. Jakiż kontrast mię- kompozytor trafia do serc 
ćizy programowymi subtel- słuchaczy i zdobywa je, urze- 
nymi obrazkami, składający- kając pięknem swej sztuki, 
mi się na treść pastoralnej” Niemałe zainteresowanie 
a monumentalistyką „V”, o publiczności wywołała zapo- 
której miał się podobno wy- wiedź występów Haliny Czer- 
razić wielki Goethe, że jest ny-Stefańskiej. Artystka nie 
to „potęga i szaleństwo, wy- grała już iv Poznaniu od dłuż 
wierające wrażenie jakoby szego czasu. Tym razem Ste- 
się waliły gmachy całe”! Za fańska wybrała sobie na po- 
to słuchając „VI” bynaj- pis dwa dzieła fortepianowe 
mniej nie odnosimy takich z towarzyszeniem orkiestry: 
wrażeń. Ucicha tutaj namięt- „Wariacje” Francka i Kon­
ny ton walki, gasną na cliwi- cert Griega. O walorach pia- 
lę płomienie rewolucji, tra- nistycznych Cżerny-Stefań- 
wiące sztukę beethouenow- skiej pisaliśmy już na tym 
ską — natchniony mistrz miejscu kilkakrotnie, anali- 
śpiewa pogodną pieśń na zując szczegółowo jej wysoki 
cześć natury. „Pastoralna” poziom artystyczny. Ostatnio 
należy do tych utworów, któ- jednak świetna wirtuozka 
re Beethouen zaopatrzył w zrobiła wrażenie wyczerpanej 
szczegółowy komentarz lite- forsownym sezonem pracy, 
racki. Podczas piątkowego występu

Nie schodzi ona z afiszów zdarzyły się poważne uchy- 
koncertowych całego śioiata. hienia pamięciowe w „Waria- 
I to nie dlatego, że w II czę- cjach” Francka. Także Grieg 
ści naśladuje Beethooen ujęty został zbyt nerwowo, 
(zresztą z łudzącym natura- choć z drugiej strony nawet 
lizmem) głosy słowika, prze- wyraźna niedyspozycja nie 
piórki i kukułki, a w IV czę- zdołała przytłumić walorów 
ści maluje pomruki burzy. gry Stefańskiej — potężnego 
Zasadniczym znamieniem brzmienia jej tonu, rozma- 
każdego naprawdę wielkiego chu technicznego i żywioło- 
dzieła sztuki jest głęboka wości. Podkreślam raz jesz­

cze, że recenzuję piątkowy 
koncert. Podobno na nie­
dzielnym poranku Czerny- 
Stefańska była już w zwykłej 
swej formie.

Program uzupełniła nie 
znana u nas dotychczas „U- 
wertura olimpijska” Tomasza 
Kiesewettera, kompozytora 
polskiego młodego pokolenia 
(ur. w roku 1911). Nową u- 
wertura napisana jest bez 
cienia pozy, co już świadczy 
dobrze o autorze. Rzecz brzmi 
gładko, efektownie, trochę 
oper owo.

Orkiestra filharmoniczna 
pod dyr. S. Wisłockiego od­
tworzyła całość programu w 
sposób zasługujący na uzna­
nie.
KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

Teka
o Koperniku

Wśród wydawnictw, związa­
nych z uczczeniem Roku Koper­
nikowskiego, P. I. W. przygoto­
wuje „Tekę o Mikołaju Koper­
niku", zawierającą 16 wielkich 
plansz sześciobarwnych na ofse- 
cie, pędzla laureata Państwowej 
Nagrody Artystycznej — Jana 
Marcina Szancera.

Znajdziemy tam sceny z życia 
Wielkiego astronoma, jak obro­
na Olsztyna przed Krzyżakami, 
spotkanie z Leonardem da Vin- 
ci, Kopernik leczący biedotę 
chłopską na Mazurach itd. Plan­
sze poprzedzi wstęp Stefana 
Flukowskiego.

Piękne to wydawnictwo, które 
ukaże się na jesieni, kosztować 
będzie tylko 40 zł,

W roku szkolnym 1950/51 
władze szkolne otworzyły 
w Konarzewie szkołę dla 
pracujących, umożliwia­
jąc mieszkańcom Kona- 
rzewa i sąsiednich wiosek 
dokształcanie się w zakre­
sie 7 klas szkoły podsta­
wowej. Jak bardzo potrze­
bna była ta szkoła, świad­
czy fakt, że w ciągu trzech 
lat ukończyły ją 52 osoby! 
Dzięki m. in. szkole i pra­
cy nad sobą Józef Borow­
ski awansował na przy­
kład na mechanika zespo­
łowego, Stanisław Twar­
dowski z woźnego przesze­
regowany został na kan­
celistę, a Stefania Sobań­
ska, niewykwalifikowana 
robotnica PGR mogła 
wstąpić na kurs zawodo­
wy, gdzie zdobyła zawód 
pielęgniarki.

Młodzież, kończąc szko­
łę, uzyskała możność zdo­
bywania dalszej wiedzy w 
szkołach licealnych i za­
wodowych.

Dodatni wpływ wywar­
ła szkoła również na życie 
kulturalne. Bardzo po­
ważnie wzrosło czytelnic­

I <1 praca, takie... manko
Walczmy o zlikwidowanie niechlubnego bilansu mankorobów

W roku ubiegłym manka w sklepach PSS województwa 
poznańskiego wynosiły 1,35 zł na każde 1000 zł obrotu, co sta­
nowi o 0,45 zł mniej w stosunku do niedoborów w 1951 roku. 
Wprawdzie PPS-y okręgu poznańskiego zajęły II miejsce w 
skali całego kraju, gdy chodzi o najniższe manko, ale nie 
może to być powodem do samouspokojenia, gdyż manko moż­
na zlikwidować niemal całkowicie.

Zdawało sobie z tego spra­
wę kierownictwo Zarządu O- 
kręgu PSS. Toteż w roku bie­
żącym przystąpiono do dalszej 
wzmożonej walki z manko 
i superatami. poprzez nasile­
ni pracy ideologiczno-wycho- 
wawczej, szkolenie zawodowe 
wśród personelu uspołecznio­
nego handlu, właściwy dobór 
kadr 1 częste sporządzanie re­
manentów. Posunięcia te przy 
niosły pewną poprawę, gdyż w 
I kwartale br. nieusprawiedli­
wione manka wynosiły już — 
1,02 zł na każde 1000 złotych 
obrotu. Mimo to majątek spo­
łeczny uszczuplony został w 
tym okresie o około 423.000 
złotych.

Wzorowi pracownicy
— dobre placówki

TA obry przykład walki z 
niedoborami dają nie­

które placówki uspołecznione­
go handlu, • pracujące prawie 
bez mank. Należy do nich: 
PSS Ostrzeszów i PSS Cho-

CAF — Fot. Aszenfarb 
Listonosz wiejski Stefan 
Gaja z Mstowa wręcza Ka­
zimierzowi Chwale zamó­
wioną przez niego książkę

Louis Aragona.

dzież, wykazujące stale coraz 
to lepsze wyniki, oraz PSS 
Oborniki, z niedoborem w wy­
sokości 0,02 procent. Niskie 
stosunkowo manko, bo w wy­
sokości 0,04 proc, w stosunku 
do obrotu wykazała w roku 
bieżącym PSS w Czarnkowie, 
oddział zbiorowego żywienia 
w Poznaniu, oraz PSS w Zbą­
szyniu, gdzie strata wynosiła 
0,05 procent.

Wyniki te osiągnęły wspom­
niane spółdzielnie dzięki uczci­
wości i rzetelnej pracy takich 
pracowników jak np. Władysław 
Woźniak, który jako kierownik 
sklepu PSS w Gnieźnie o 4- 
osobowej obsadzie od 7 lat 
pracuje bez manko. Bez manko 
pracują także już od kilku lat 
tacy pracownicy PSS, jak: Jo­
anna Buiińska ze Środy; Helena 
Marcak, Helena Pawlak, Tade­
usz Grzelakowski i Józef Cień- 
ski ze spółdzielni w Kaliszu, 
Jan Adamski, Władysława Ku- 
bisz i Władysław Kosicki z PSS 
Wągrowiec; Helena Sierach, Zo­
fia Otulak z PSS Leszno; Wła­
dysław Wlażlak, Marta Dąbrow­
ska, Telesfor Lesner, Stefan 
Majchrzak, Irena Surkowska i 
Roman Mazurkiewicz — z Po­
znania.

Największe niedobory 
w PSS Piła

przeciwieństwie do tych
” spółdzielni i pracowni­

ków, wykazujących troskę o 
mienie społeczne, w I kwarta­
le br. największe niedobory 
w województwie wykazały: 
PSS Piła z manko w wyso­
kości 0,44 proc, od obrotu, 
Szamotuły (0,23 proc.), Ro­
goźno (0,17 proc.), Pleszew 1 
Koźmin (0,13 proc.).

Szczególnie niepokojące są 
wysokie manka sklepów PSS 
w Pile, gdyż zanotowano je nie 
tylko w okresie sprawozdaw­
czym, lecz również w latach 
ubiegłych. Złożyło się na to 
wiele przyczyn: niedostatecz­
na troska o utrzymywanie w 
należytym stanie towarów w 
sklepach, płynność personelu 
sklepowego i nie zawsze właści­
wy dobór pracowników. Mimo 
to zarówno Rada Nadzorcza, jak 
i Zarząd PSS w Pile nie uczy­
niły nic w kierunku zwalczania 
zła. Oportunistycznie zwalono 
całą winę na... gryzonie, uważa­
jąc problem za „nierozwiązal- 
ny“.

W n*ektórych spółdzielniach do 
manko dopuszczają świadomie 
nieuczciwe elementy. Tak np. 
January Piszczelak z PSS Go­
styń spowodował manko w wy­
sokości 16.823 zł; Tadeusz Hu­
bert z PSS w Ostrowie dopuścił 
do niedoboru w kwocie ponad 
13.000 zł, a dla zatuszowania 
kradzieży usiłował świadoińśe 
wprowadzić w błąd komisję in­
wentaryzacyjną. Do manko syste 
matycznie dopuszczał również 
Józef Główka ze sklepu konfek­

Nauka pomogła w awansie

cyjnego w Ostrowie, który po­
nadto oszukiwał kupujących 
przez przerabianie cen na nie­
które artykuły. Wszyscy ci mar­
notrawcy i złodzieje ponieśli za 
swe postępowanie surową karę. 
Jednakże nie usunęło to strat, 
które poniósł z ich powodu ma­
jątek społeczny.

Rozszerzyć
społeczną kontrolę

Al lmo braków, PSS-y wo-
111 jewóóztwa poznańskie­

go osiągają — Jak pisaliśmy 
na wstępie — coraz lepsze wy­
niki w walce z manko. Na­
leżałoby jednak rozwinąć na 
szerszą skalę współzawodnic­
two między sklepami o zlikwi­
dowanie manko 1 zaostrzyć 
kontrolę wewnętrzną celem 
zapobieżenia nadużyciom.

Ostatnio walka z manko 
weszła w nowy etap. Dekrety 
o ochronie własności społecz­
nej przed kradzieżą, wzmoże­
niu walki z produkcją zlej ja­
kości i ochronie Interesów na­
bywców w obrocie handlowym 
— są wyrazem troski o zabez­
pieczenie rozwoju gospodarki 
i Interesów mas pracujących.

Niewłaściwym jednak było­
by mniemać, że samo wpro­
wadzenie dekretów wystarczy. 
Wszyscy winniśmy zwrócić u- 
wagę na obowiązek szanowa­
nia własności socjalistycznej. 
Pracownik handlu jest bowiem 
współgospodarzem społeczne­
go mienia, a każda strata mo­
że podważyć wykonanie planu 
akumulacji, której głównym 
celem jest podniesienie stopy 
życiowej mas pracujących.

Br. L.

KONKURS
na wspomnienie 
iub opowiadanie

W związku ze zbliżającym się 
10-leciem Polski Ludowej, Pol­
skie Radio i Państwowy Instytut 
Wydawniczy ogłaszają konkurs 
na wspomnienie lub opowiada­
nie na temat: „Moje 10 lat życia 
w Polsce Ludowej".

Nadsyłane na konkurs prace 
powinny odzwierciedlać osobi­
ste przeżycie autora na tle prze­
obrażeń. które nastąpiły w Pol­
sce wskutek zwycięstwa ustroju 
demokracji ludowej. Pożądane 
jest na przykład nawiązanie do 
zagadnień takich, jak nowa sy­
tuacja człowieka pracy w mie­
ście 1 na wsi, awans społeczny, 
zdobywanie kwalifikacji zawo­
dowych przez młodzież robotni­
czą i chłopską, uprzemysłowie­
nie kraju, realizacja budownic­
twa socjalistycznego, współza­
wodnictwo pracy, uspółdzlelcze- 
nie wsi, rola kobiet, rozwój o- 
światy i kultury itd.

Objętość prac jest nieograni­
czona.

Przewidziane są następujące 
nagrody: I nagroda — 3000 zł, 
dwie II nagrody — po 2000 zł, 
trzy III nagrody — po 1000 zł, 
20 wyróżnień po 500 zł, oraz licz­
ne wyróżnienia książkowe.

Skład komisji konkursowej o- 
głoszony będzie w późniejszym 
terminie.

two, przez dwa lata dzia­
łał zespół dramatyczny, 
zwiększyło się zaintereso­
wanie teatrem, kinem.

Absolwenci szkoły dla 
pracujących jeszcze wy­
datniej będą pracować dla 
realizacji planu 6-letnie­
go.

Jeden ze słuchaczy 
Szkoły dla Pracujących

w Konarzewie

Dwa pomysły (godne uwagi)
Polska liczy około 25 

milionów mieszkańców, 
którzy tworzą około 6 mi­
lionów gospodarstw do­
mowych. Przyjmując, że w 
każdym z nich zużywa się 
w ciągu miesiąca 1 pudeł­
ko pasty do obuwia, które 
po wyczerpaniu się za­
wartości wędruje na śmie­
tnik, możemy obliczyć, że 
niszczy się miesięcznie o- 
koło 150 ton wartościowej 
blachy. A ile setek tysię­
cy kosztuje produkcja 
tych pudełek? .

Wniosek prosty. Czy nie 
można by, tak, jak przyj­
muje się w sklepach zu­
żyte tubki po paście do

0 wykwalifikowanym kombinatorze, 
„strajkujących" krowach

i słusznej decyzji 
spółdzielców z Wólki

Spółdzielnia produkcyjna 
w Wólce należy do rzędu 
najstarszych w powiecie 
wrzesińskim. Pod wzglę­
dem organizacji pracy mo­
że służyć za wzór wielu in­
nym zespołom. Członkowie 
spółdzielni są pracowici, 
zapobiegliwi i skrzętni. To 
samo można powiedzieć o 
ich rodzinach.

Wzorowa obora spółdziel 
cza stała się jednak w pe­
wnym okresie dla zarządu 
I członków przyczyną kło­
potów, których źródłem 
był dawniejszy oborowy A- 
lojzy Grzewny. Zajmujemy 
się nią, aby inne spółdziel 
nie mogły uniknąć podob­
nego błędu, który spółdziel 
ców w Wólce kosztował spo 
ro nerwów i nieprzyjemno 
ści.
A było to tak:
— Mamy dużo ziemi, po­

trzebowaliśmy nowych człon 
ków — powiada członek za­
rządu Jan Chałas — aby le­
piej rozwinąć zespołową go­
spodarkę, Zaprowadziliśmy 
hodowlę bydła, chcieliśmy 
ją podnieść na wyższy po­
ziom i wtedy, we wrześniu 
1952 roku daliśmy ogłoszenie 
do gazety, że przyj mierny wy 
kwalif iko wanego szwaj cara 
jako członka do naszej spół­
dzielni. Od tego się zaczęło.

NIE CIICIAŁ NIKOGO 
DO POMOCY

Wykwalifikowany szwajcar 
w spółdzielczej oborze, to 
wartościowy człowiek. Mamy 
sporo przykładów w innych 
spółdzielniach, że taki facho 
wiec potrafił nieraz podnieść 
mleczność krów o 30 i wię­
cej procent. To już dużo 
znaczy. Tylko że inne spół­
dzielnie posyłały jednego z 
członków na kurs i po powro 
cie powierzały mu opiekę nad 
oborą. Także w Wólce były 
ku temu warunki. Zarząd je­
dnak nie tak załatwił spra­
wę. Chciał mieć fachowca na

Remont pieców
tt„na gorąco

Murarze z brygady Franciszka 
Koziary, pracujący w koksowni 
„Victoria“ zameldowali ostatnio, 
że wykonali dwa remonty pie­
ców koksowniczych „na gorąco", 
tan. w czasie ich pracy. Pozwo­
liło to nie tylko skrócić czas na­
prawy, ale także znacznie 
przedłużyć żywotność pieca. 
Najmniejsze pęknięcia na ścia­
nach pieców, powstające i roz­
szerzające się szybko wskutek 
wysokiej temperatury, są natych 
miast zaklejane zaprawą sza­
motową.

„Gorący remont" według pro­
jektu Koziary przeprowadzono 
systemem potokowym. Każdy z 
członków brygady, zabezpieczo­
ny ubraniem ogniotrwałym, pra 
cuje po trzy minuty, a potem 
zastępuje go inny.

Odpowiadamy
Czytelnikom

Józef Kozak, Chodzież. — 
Miejską Radą Narodowa w 
Pile poleciła kierownikowi 
placówek prowadzących
sprzedaż piwa na szklanki, 
aby przynajmniej raz w ty­
godniu w porze letniej prze­
wody prowadzące z beczki 
do kranu były myte gorącą 
wodą. Sklepom prowadzącym 
sprzedaż mleka nakazano 
myć konwie gorącą wodą.

(481)
Walentyna Burczyńska, Ju­

trosin. — Otrzymała Pani za 
wybitą szybę wystawową od­
szkodowanie z Powszechnego 
Zakładu Ubezpieczeń. (881)

zębów, przyjmować próż­
ne pudelka od pasty do o- 
buwia?

Sprawa druga. Ile nie­
porozumień codziennie 
mamy z otwieraniem ma­
łego pudełka z pastą. 
Zbrudzone ręce i jakże 
często plamy na garnitu­
rze. Małe i niepozorne pu­
dełko bardzo często za­
zdrośnie strzeże swej za­
wartości. Drugi wniosek: 
pudełka zaopatrzyć w dro­
bny haczyk przynitowany 
do bocznej ściany. Pow­
stać on może z odpadków 
przy produkcji tych sa­
mych pudełek.

Jan Karabasz, Krzyż

tychmiast. Gdyby przyjęto 
człowieka znanego i solidne­
go, wszystko prawdopodobnie 
byłoby w porządku. Tymcza­
sem zgłosił się Alojzy Grzew­
ny z Poznania, Później dopie 
ro wyszło na jaw w jakim 
celu opuścił on wielkie miar 
sto i przeniósł się do Wólki.

W myśl przepisów statutu 
ob. Grzewny wstąpił do spół 
dzielni na pełnych prawach 
członkowskich i objął funk­
cję oborowego. Zarząd przy, 
dzielił mu mieszkanie oraz 
działkę o obszarze pół hek­
tara 1 pomógł w nabyciu kro 
wy na gospodarstwo przyza­
grodowe. Ponieważ Grzewny 
nie życzył sobie nikogo do po 
mocy w oborze, przyznano 
mu zgodnie z ustalonymi nor 
mami pracy 1,5 dniówki, a 
po dwóch tygodniach nawet 
2 dniówki za jeden przepra­
cowany w oborze dzień. Do 
tego nie można mieć zastrze­
żeń. Wszystko przecież zale­
ży od uchwały ogólnego ze­
brania. Lepszych warunków 
nie mógł sobie wymarzyć. Po 
bierał miesięcznie w przeli­
czeniu na gotówkę 1135 zł 
netto.

Gdy po pewnym czasie A- 
lojzy Grzewny — jak to się 
popularnie mówi — porósł w 
piórka, zaczął lekceważyć 
swoje obowiązki. Nieregular­
nie dawał krowom paszę, nie 
regularnie dokonywał udo­
jów, nie dbał o higienę i czy 
stość w oborze. Nic więc dziw 
nego, że krowy, pozostające 
pod jego opieką, „strajkowa. 
ły“ zamiast więcej — dawa­
ły mniej mleka, świadczy o 
tym poniższe zestawienie.

W styczniu spółdzielnia 
otrzymała z mleczarni w 
Strzałkowie 2 185 zł, w lu­
tym 1 018 zł, a w marcu 
tylko 919,50 zł. Krowy spół 
dzielcze bez żadnych ze­
wnętrznych przyczyn gwał­
townie chudły, natomiast 
krowa należąca do oboro­
wego wyglądała „jak ta la- 
la“. To już była wyraźna 
oznaka próby oszukiwania 
spółdzielców.

PRZEBRAŁA SI? MIARKA 
CIERPLIWOŚCI

Zaniedbywanie się oboro­
wego w pracy widział od 
stycznia bieżącego roku za­
rząd, widziała egzekutywa 
podstawowej organizacji par 
tyjnej, widzieli członkowie 
spółdzielni. Usiłowano kilka­
krotnie przemówić Grzewne- 
mu do rozsądku, napominano 
go, wskazywano na obowiąz­
ki wynikające ze statutu. 
Starano się go pouczyć, u- 
świadomić, tłumaczono, że 
wyrządza w ten sposób szko­
dę spółdzielni i państwu. Py­
szny ze swej fachowości Grze 
wny odpowiadał, że „cudów 
nie potrafi robić". Wszelkie 
perswazje odbijały się od obo 
rowego jak ten przysłowio­
wy groch od ściany. Widząc 
to przewodniczący Szkudla- 
rek postawił sprawę na o- 
strzu noża, wskazując na 
przepis statutu mówiący o 
wykluczeniu ze spółdzielni. 
W odpowiedzi usłyszał z usu 
Grzewnego wyzwiska a na­
wet groźby. , . a

Przebrała się więc miara 
cierpliwości. Oburzeni człon­
kowie spółdzielni, na zebra­
niu ogólnym w dniu 2 kwiet­
nia, postanowili jednogłośnie 
wykluczyć Grzewnego z ze­
społu. Opiekę nad oborą po­
wierzono Janowi Soszyńskie­
mu. Już po kilku dniach pod 
wyższyła się ilość mleka.

Gdy w marcu, „pod rzą­
dami" Grzewnego dzienny 
udój wynosił od 43 do 77 
litrów, a do mleczarni od­
stawiono 1736 litrów, W 
kwietniu nowy oborowy o- 
siągał dzienny udój od 73 
do 115 litrów, do mleczar­
ni zaś odstawiono w tym 
miesiącu 2 770 litrów. Dnia 
15 marca mleko z Wołki 
wykazało 1,6 procent, a 
dnia 19 kwietnia kolosalna 
różnica — 3,2 procent tłu­
szczu.

KOMENTARZ ZBYTECZNY
W świetle tych faktów i 

niezbitych dowodów Grzew­
ny czuł się jeszcze pokrzyw­
dzony i napisał do naszej re 
dakcji zażalenie. Wskutek je­
go listu sprawa została zba­
dana i stwierdzono, co wyżej 
napisaliśmy. Dla podobnych 
kombinatorów nie ma w ogo 
le miejsca w spółdzielniach.

JAN RYSZEWSKI



z Ka-isza
wyjedzie
nu koloniei półkolonie

Wydział Oświaty przy Pre­
zydium MRN w Kaliszu wraz 
z zakładami pracy przygoto­
wuje kolenie letnie i półko­
lonie dla dzieci szkolnych z 
Kalisza.

Na kolonie letnie wyjedzie 
ogółem 1960 dzieci. Poszcze­
gólne zakłady pracy organi­
zują, ponadto dla dzieci 
swych pracowników specjal­
ne kolonie. „Pluszownia” u- 
rządzi) je w Opatówku, „Bie- 
larnia” — w Biemacicach, 
powiat Turek, PSS — w Iłży- 
cach.

Młodzież szkół średnich 
spędzi wakacje na obozach 
wypoczynkowych organizo­
wanych przez szkolne koła 
sportowe, (t)

Ostrów
uroczyście obchodził 
Międzynarodowy 
Dzień Dziecka

Na stadionie „Stali" urządzo­
no w Ostrowie wielką zabawę 
dla starszych dzieci, połączoną 
z imprezą sportową. Dzieci 
młodsze bawiły się w parku 
przy ul. Brackiej. Obie zabawy 
urozmaicały bogate części arty­
styczne i koncerty orkiestr.

W całym mieście zorganizo­
wano punkty sprzedaży książek, 
zabawek i galanterii dziecięcej.

M. Perkowski
korespondent Głosu

Czerwcowe imprezy kulturalne
Państwowy Teatr z Gniezna 

wyjedzie w teren z przedstawie­
niami nowej sztuki pt. „Dzień 
na prowincji". Trasa objazdu: 
Wronki, Krzyż, Międzyrzecz, 
Wędrzyn, Gubin, Nowy Tomyśl, 
Wolsztyn, Śmigiel, Pniewy. O- 
borniki i Szamotuły.

Zespół Państwowego Teatru z 
Kalisza odwiedzi ze sztuką „2a- 
busia": Wartę, Skalmierzyce,
Pleszew, Odolanów, Zduńską 
Wolę, Sieradz, Koźmin, Dobrzy­
cę. Turek, Konin i Ostrów.

Państwowy Teatr Polski z Po­
znania kontynuować będzie ob­
jazd ze sztuką Goldoniego „O- 
sobliwe zdarzenie". Sztukę tę 
zobaczą , mieszkańcy: Wrześni, 
Środy, Pyzdr, Kępna, Ostrowa, 
Odolanowa, Krotoszyna, Gosty­
nia, Ponieca, Rawicza. Leszna,

fedzież SP z goi. Wągrowiec - Południe
zdobyła proporzec przechodni 

Komendy Wojewódzkiej SP
W powiecie wągrowieckim młodzież zrzeszona w huf­

cach wiejskich i miejskich Służba Polsce pracuje ofiar­
nie przy naprawie dróg publicznych oraz porządkowaniu 
zieleńców i parków. Brygady SP zalesiają nieużytki, po­
magają przy sprzęcie zbóż i ziemniaków, budują boiska.
Młodzież hufców Służby 

Polsce w powiecie wągro­
wieckim w pracach społecz­
nych zalesiła Q2,65 ha nie­
użytków rolnych, oczyściła 
10 975 m2 pasów przeciwpo­
żarowych, zaorała i uprawiła 
233 ha odłogów’, zniwelowa­
ła 5368 m2 ziemi pod budowę 
boisk sportowych.

W pracach społecznych 
wyrosły w gminach Wą- 
growiec-Południe i Północ 
dziesiątki młodzieżowych 
przodowników pracy. Nale­
żą do nich m. in: Anna 
Nowogrodzka, Irena Tom- 
kowiak, Eleonora Wojda- 
nowicz, Klara Konieczna, 
Maria Nowak, Józef Ka­
psa, Henryk ślebioda i Jó­
zef Torzewski.
W szlachetnym współza­

wodnictwie o tytuł najlepszej 
gminy wyróżniła się gmina 
Wągrowiec - Południe, która 
już z końcem kwietnia prze­
kroczyła o 498 roboczodni 
swój roczny plan.

Wysiłek młodzieży został 
należycie oceniony. 31 maja 
bież, roku o godzinie 11 w 
Runowie, gmina Wągrowiec- 
Południe odbyła się narada 
całej młodzieży gminy; na 
której omówiono wyniki pra­
cy społecznej oraz wręczono 
gminie Wągrowiec - Południe

Jarocina, Góry Śląskiej, Wą­
growca i Skoków.

Ekipa artystyczna „Artosu" z 
nowym programem noszącym 
tytuł: „Z piosenką przez wieś" 
odwiedzi 15 miejscowości wiej­
skich w powiecie wolsztyńskim, 
rawickim, krotoszyńskim, ostrow 
skim i kaliskim. W tych samych 
powiatach wystąpi druga ekipa 
artystyczna z programem pt. 
„Z piosenką i uśmiechem".

Wielkie zainteresowanie wy­
wołała zapowiedź występu war­
szawskiego teatru „Miniatury", 
który w Koninie, Turku, Ostro­
wie, Kępnie, Ostrzeszowie, Kro­
toszynie, Rawiczu, Lesznie. Ja­
rocinie i Śremie wystawi humo­
reskę A. Czechowa pt. „Gruby 
i cienki", (aw)

proporzec przechodni prze­
kazany jej przez Komendę 
Wojewódzką SP.

Po naradzie zorganizowano 
Spartakiadę sportową.

K. Walczewski
korespondent „Głosu"

■■■■

Wpisy
do Szkoły Muzycznej 
w Gnieźnie

Państwowa Szkoła Muzycz­
na I stopnia w Gnieźnie 
przyjmuje od 19 bm. wpisy 
na rok szkolny 1953/54. Ce­
lem zbadania zdolności arty­
stycznych kandydatów otwo­
rzono bezpłatną poradnię, 
która czynna jest w każdą 
środę w godzinach od 15 do 
16 i od 19 do 20 w gmachu 
Państwowej Szkoły Muzycz­
nej w Gnieźnie przy ul. Mie­
czysława 34, pokój 14.

Szkoła Muzyczna w Gnieź­
nie posiada dwa działy. W 
pierwszym dziale dziecięcym, 
do którego przyjmuje się do 
klasy I dzieci od lat 7 do 10, 
nauka trwa lat 7. Dzieci u- 
czą się gry na fortepianie, 
skrzypcach i wiolonczeli.

Do drugiego działu — dla 
młodzieży i dorosłych — 
przyjmuje się do klasy X kan­
dydatów w wieku od 10 do 
30 lat. Dział obejmuje nastę­
pujące specjalności: forte­
pian, skrzypce, akordeon, 
wiolonczela, kontrabas, flet, 
klarnet, trąba, waltornia, pu­
zon, tuba i śpiew solowy.

Egzamin wstępny odbędzie 
się 19 i 20 bm.

REDAKCJA: Poznań, ul
Grunwaldzka nr 19. 11 Dtr.. 
rei nr 62-70. 64 75.

DRUKARNIA: - Zakłady 
Graficzne im M Kasprzaka. 
Poznań.

K—4—10198

Mały reportaż
„Głos u“

Kosmetyka 
na codzień
Spółdzielnia pracy kosme­

tycznej — w przeciwieństwie 
do „gabinetów piękności" z 
okresu przedwojennego, słu­
żących garstce bogatych roz- 
próżniaczonych kobiet — jest 
przede wszystkim zakładem 
leczniczym, który uczy czło­
wieka pracy, jak ma dbać o 
zdrowie i estetykę ciała.

Spółdzielnia Pracy Kosme­
tycznej w Poznaniu posiada 
dwa zakłady: przy pi. Wol­
ności i przy ul. Zwierzyniec­
kiej. W każdym z nich jest 
kilka działów: pielęgnacji 
nóg, masaży leczniczych ca­
łego ciała, nóg, lub głowy, 
masaży na schorzenia artre- 
tyczne, reumatyczne, oraz na 
złą przemianę materii i wre­
szcie pielęgnacji skóry.

Zakład czynny w godz. 10 
do 18 udziela bezpłatnych po 
rad swym pacjentom. A przy 
chodzi tu ich wiele: i robot­
nica z zakładów ZISPO, któ­
ra chciałaby wyleczyć swoją 
cerę i młodziutka studentka, 
której humor psuje nadmiar 
rozsianych dookoła zadarte­
go noska wiosennych pie­
gów.

Jakaś babcia przyszła ku- 
rować swe obolałe nogi, a pa 
cjent w mundurze kolejarza 
w obawie przed łysiną za­
wczasu już leczy swe włosy.

I tak przez cały dzień trwa 
nieustanna praca w tym świe 
cącym bielą i pachnącym 
różnymi kremami zakładzie, 
przez który przewija się 
dziennie około 150 osób róż­
nej płci i wieku.

Lecznictwo kosmetyczne 
jest jeszcze stosunkowo mło­
dą dziedziną ,mało znaną i 
mało popularną w naszym 
społeczeństwie. Nie docenia 
się jeszcze u nas należycie 
pielęgnacji ciała, przypisując 
kosmetyce jedynie rolę upięk 
szającą. A przecież kosmety­
ka powinna być przez każde­
go człowieka stosowana na 
co dzień, tak np. jak mycie 
zębów. Spółdzielnie kosme­
tyczne mają za zadanie słu­
żyć przede wszystkim czło­
wiekowi pracy, który sam 
nie zawsze ma czas na odpo­
wiednie zabiegi niezbędne dla 
jego zdrowia i dobrego sa­
mopoczucia. (Ro)

Pogłębiajmy wiedzę rolniczą

Pamiętajmy 
o racjonalnej pielęgnacji lnu

Ciewy ln,u są'już ząkoń- 
czone. Plantatorów cze­

ka obecnie okres wytężonej 
pracy pielęgnacyjnej. Pielęg­
nacja bowiem, decyduje o u- 
zyskaniu wysokich plonów.

Polega ona przede wszyst­
kim na tępieniu chwastów, 
które nie tylko odbierają 
roślinom wiele niezbędnych 
składników pokarmowych, 
lecz również przesuszają gle­
bę.

Przy siewie rzędowym mo­
żna stosować pielenie me­
chaniczne przez użycie opie- 
laczy konnych lub motyczki.

Pierwsze pielenie winno od 
Dywać się w drugim lub trze­
cim tygodniu po wzejściu, 
gdy len wyrośnie do 5—7 cm. 
Drugie pielenie stosujemy 
przed kwitnięciem lnu, gdy 
ma on 30 do 35 cm wysoko­
ści.

Przy pieleniu poprawko­
wym zwrócić trzeba szcze­
gólną uwagę na walkę z ży­
wicą, nazywaną przez nie­
których rolników żytnianką. 
Jest to trawa podobna do 
rajgrasu angielskiego. Naj­
większe szkody przynosi ło­
dyga żywicy, która grubością 
i długością jest zbliżona do 
łodygi lnu i dostaje się ra­
zem z nim przy wyrywaniu, 
zanieczyszczając włókno. 
Drugim niebezpiecznym szko 
dnikiem lnu jest kanianka. 
Chwast ten pasożytuje na 
lnie, niszczy włókno, obniża­
jąc plon lnu średnio o poło­
wę. Miejsce, w którym wystę­
powała kanianka, należy za­
sypać sieczką i wypalić, a 
następnie przekopać. Można 
je również przysypać wap­
nem palonym i zalać wodą, 
lub spryskać środkami che­
micznymi (25 proc, roztwo­
rem siarczanu żelazowego).

Do szkodników atakują­
cych plantacje lnu zaliczyć 
trzeba również płeszkę 
(pchełkę ziemną). Pojawia 
się ona na plantacjach w o- 
kresie od połowy maja do 
czerwca. Przed pchełką ochro 
nić się można przez posypa­
nie pola — wczesnym ran­
kiem, jeszcze przed zniknię­
ciem rosy — rozproszkowa- 
nym popiołem, gipsem, a 
także przez opylanie azo- 
toxem, zielenią paryską i 
DDT. Można również zasto­

sować łapanie owada na 
płachtę pokrytą smarem, 
smołą, lepem sadowniczym, 
czy melasą. Płachtę przymo­
cowaną do ramy przesuwa 
się nad powierzchnią planta­
cji w ten sposób, aby część 
tkaniny nie pokryta lepem 
dotykała wierzchołków łodyg 
lnu.

Plantatorzy winni przystą­
pić z całą energią do tępienia 
szkodników, gdyż w ten spo­
sób uzyskają wysokie plony 
lnu, a co za tym idzie — do­
brą zapłatę w gotówce i teks­
tyliach na punktach skupu.

(M)

W Skokach
posłowie na Sejm 
przyjmują 
skargi i zażalenia

W najbliższy poniedzia­
łek, dnia 8 czerwca od 
godz. 13 posłowie na Sejm 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej przyjmować bę­
dą w Prezydium GRN w 
Skokach, pow. Wągrowiec 
skargi i zażalenia ludno­
ści, zamieszkałej w gmi­
nach Mieścisko i Skoki o- 
raz ludności z miasta Sko 
ki. (Kdw)

*jl KRONIKA
Ł| CZERWIEC

WTOREK
Marcelina
Mlkotala

Słońce w.: 3.35
zach.: 20.05

Księżyc w : 23.47
zach.: 8.21

Zachmurzenie zmienne l 
możliwe przelotne opady. 
Temperatura maksymalna o- 
kolo +15 st. C. Wiatry u- 
miarkowane, zachodnie i pół­
nocno-zachodnie.

Obwieszczenia
Wydział Komunikacji Drogowej — Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej podaje do wiadomo­
ści: w związku z przedrukowaniem ul. Fabrycz­
nej zamyka się od zaraz na czas trwania robót 
ul. Fabryczną na odcinku od ul. Madalińskiego 
do ul. Traugutta dla wszelkiego ruchu kołowe­
go. Objazd skierowuje się przez’ ul. Madaliń­
skiego. KI 129

Pracownicy poszukiwani
Pracowników księgowości na stanowisko instruk­
torów poszukują Okręgowe Zakłady Zbożowe 
„PZZ" w Zielonej Górze, ul. Świerczewskiego 32. 
Oferty lub zgłoszenia należy kierować do Sekcji 
Kadr Okręgu. Ki 117
Agentów na sprzedaż prowizyjną lodów, owoców 
i warzyw przyjmie Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców w Gorzowie Wlkp. Reflektanci, również 
z własnymi wózkami, straganami, winni zgłosić 
się do Działu Obrotu Towarowego w Gorzowie 
Wlkp., ul. Obotrycka nr 6 7. KI 101
Instruktor rachunkowości potrzebny zaraz. Zgło­
szenia osobiste Centrala Spółdzielni Inwalidów 
— Poznań, Grunwaldzka 88 (Gospoda Targowa) 
Pawilon nr 27. Ki 107
Głównego księgowego z dłuższą praktyką po­
szukują Poznańskie Zakłady Metalowe 1 Emalier- 
nia w Poznaniu, ul. Wrzesińska 2 (Główna).

K1106
Głównego księgowego poszukują Koszalińskie 
Zakłady Piwowarsko-Słodownicze w Koszalinie, 
ul. Spółdzielcza 8. Wymagana znajomość RPK 
przedsiębiorstw przemysłowych, system rejest.ro- 
wo-mieszany. Uposażenie według grupy Tli K. 
Mieszkanie 3-pokojowe z wygodami do dyspo­
zycji. KI 118
Kierownika zakładu szewsko-usługowego po­
szukujemy. Zgłoszenia: Spółdzielnia Inwalidów 
Głuchoniemych „Jedność" w Poznaniu, ul. Sa­
muela Engla 9. KI 120

Wolne posady
Pomoę domowa do 2 osób (wa- 
Tunki dobre) potrzebna Po- 
-5®_^akret 5. m. 2. _7478g
Pracujące małżeństwo po­
hukuje samodzielnej gospo- 
Ovn’, — wychowawczyni Po- 
Joań. Tomickiego 4 m. 3 (za 
Rynkiem jSródeckim). 7712g
Krawiec sztukowiec potrzebny 
,araz- Poznań. Grudzieniec 
i£?L«._2._________  7521g
u«eń Husarski potrzebny za- 

PoznaA Gwardii Ludowej
46-____________ 7575g
Pomoc domowa dochodząca po­
trzebna Poznań. Sczanieckiei 
1 01 16. 7579g

Szuka posady
Prace ślusarskie itp. przyjmę 
na akord do domiter r Oferty: 
Biuro Ogłoszeń Wjerczew- 
s kiego 3. dla 745£jO;i_____
Pomoc domowa uczwsa. do­
chodząca. poszukuje posady. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3. dla 7467g.__
Dobra retuszerka przyjmie po­
sadę również prace do domu 
Adres wskaże Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego dla 7514g
Przedstawiciel branży moto­
ryzacyjnej. poszukuje_ dodat­
kowego artykułą branżowego. 
Oferty Biuro Ogłoszeń swier- 

i czewskiego 3 dla 7549g.

Krawcowa szyje poza domem. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3. dla 7472g.

Nauka
Tańców ludowych nowoczes­
nych wyuczają Szczurkówna 
Szczurek Poznań Marcinkow­
skiego2a____________ 6020g
Lekcji maszynopisania udzie 
lam Poznań. Matejki 38. m, 
12. front. ___ 7573g
Trzymiesięczna koresponden­
cyjna nowoczesna nauka ksią 
eowości Łódź 1 skrytka 163,

Kil 23

Osobiste
Za długi mej żony Pelagii Bu- 
sza z d. Fluder nie odpowia­
dam. Sylwester Busza. Ostrów 
Wlkp.. Kasprowicza 3a. 761 lp
Ostrzegam przed szerzeniem 
nieprawdziwych wiadomości o 
mojej osobie. Ptzeeiwko win­
nym wystąpią na drogę sądo­
wą. Tadeusz Matecki. Sędziny 
pow. Szamotuły. 7704p

Sprzedaże
Motocykl ..Ziindapp". 500 cm’ 
w pierwszorzędnym stanie — 
sprzedam. Oferty: Biuro 0- 
głoszeń Świerczewskiego 3. 
dla 7468g.__ ___ ________
2 opony z dętkami. 16 X 9Oo 
sprzedam, oferty: Biuro 0- 
gloszeń Świerczewskiego 3. 
dla 7471g.___________
Parcele przv ul. Słonecznej, 
1560 m\ Promienistej 860 m‘, 
Grunwaldzkiej 1200 m*. Po­
łudniowej, 1000 m!. Dąbrow­
skiego. 5000 m! Podolanach. 
4865 m*. Krzyżownikach od 
350—1720 m*. sprzeda Go- 
roński, Poznań. Świerczew­
skiego 11. tn. 14, 7470g
Westfalkę na prąd 1 węgieł 
sprzedam Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3. 
nr 7479g._________________
Wóz mieszkalny 5 X 2,40 
sprzedam. Wacław Dybizbański. 
Poznań. Ostrobramska 32.
m. 4.________________ 7480g
Nlwelator ,.E“ Pirmy ..Zeiss 
— Jena", kompl. w skrzynce, 
bez statywu, maszynę do pisa­
nia. walizkową ..Mercedes" 
(czcionki polskie), prawie no­
wą. sprzedam Oferty: Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 7483g_________________
Maszynę szewską ..Singer" 
oraz prasę sprzedam. Poznań 
Dzierżyńskiego 119. m. 2a. 
______ ______________7484g
Spacerówke sprzedam. Poznań.
lackowskiego 19. m. 35.
|____________________ 7488g
' Srebrzańkę. 0 6 mm. w prę­
tach sprzedam Poznań B:e- 

1 drzyckiego 1. m. 8. 7490g

OGŁOSZENIA DROBNE fe
Motocykl ..Standard". 350 
cm3 sprzedam. Drogowski. 
Poznań Siemiradzkiego 2

_________________ 7492g
Parcele przy ul. Grunwaldz­
kiej. w dobrym położeniu — 
sprzedam. Oferty: Biuro 0- 
gloszeń. Świerczewskiego 3. 
dla 7494g.________________
Samochód małolitrażowy sprze­
dam lub zamienią na motocykl 
z przyczep ką. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3. 
dla 7496g.________________
Samochód Mercedes V 170,
limuzyną 4-drzwiową. w ideal­
nym stanie, sprzedam. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń Swierczew- 
skiego 3. dla_7497g_______
Westfalko emaliowaną sprze­
dam Poznań Mylna 11. m. 6. 
_____________________ 7502g
Parcelę 1150 m’. zadrzewio­
ną opłotowaraą. sprzedam. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń. Świer- 
czewskiego 3. dla 75O7g.__
Sprzedam parcele blisko Po­
znania. 0 bliższe dane proszę 
kierować sie pod adres: Ma­
ria Biegowa Poznań, ul Za- 
grodnicza 1 (WiniaTy).

K1089
Motocykl ..Sachs", setke. — 
sprzedam. Poznań. Osiedle Na- 
ramowickie nr 110 7595p
Dywan 2,/»X3,/». łóżko meta­
lowe sprzedam. Poznań — Dę­
biec. Jaworowa 17 m. 6. od 
godz, 10—13,_________ 7510g
Spiesznie sprzedam kompletną 
sypialnię (czeczot) pokój sto­
łowy (dąjb). pianino piecyk 
żelazny emaliowy. Poznań Ki­
lińskiego 6. m. 3 od godz. 
18—20,______________ 7666g
Wózek - autko na łożyskach w 
dobrym stanie sprzedam. Po­
znań Kościuszki 71. m. 9.

_______________ 7704g
Wózki dziecięce, autka koszy­
kowe. spacerowe oraz dla 
bliźniąt. pędzle malarskie po­
leca H. świetlik Poznań. Wroc 
ławsk a 13.___________ K1121

Maszynę do pisania ..Under- 
wood" oraz zbiór monet 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3. dla 
7515g.________________ .
Parcelę w centrum Poznania 
zamienią na parcelę na pery­
feriach. Oferty Biuro ogłoszeń ' 
Świerczewskiego 3, dla 7518g
Parcele Pod budową domku 
1000 m‘ w Starołęce 20.000 
zł 1700 m' w' Przeźmierowie 
10.000 zł 1000 m’ w Antonia­
ku 10.000 zł. sprzedam. No­
wok Poznali. Czerwone! Ar­
mii 26. 7304g

Motocykl DKW 200 i setkę
sprzedam. Poznań. Dębiec, pl 
Lipowy, garaż. od 16. 7516g
Szafę 2-drzwiową. ciemną 
sprzedani. Poznań. Dzierżyń­
skiego 3. m 5 — czarny 
dzwonek.______________7523g
Wózek-autko sprzedam. Poz­
nań, Kossaka 3 m. 3, 7524g
Will? piętrowa, komfortową z 
ogrodem (Sołacz) dom trzy­
pokojowy z ogrodem, przy 
Poznaniu (Luboń) spTzedam. 
Korzystny wybór kamienic ze 
składami parcel. Nowak. Po­
znań. Wyspiańskiego 16. 
______________________7519g

Kupna
Maszynkę do podnoszenia 0- 
czek, pierwszorzędną kupię. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 7450g.__
Okulary rogowe stare, poła­
mane. kupuję. Optyk. Poznań. 
ArmiiCzerwonej 41.___ 7454g
Wózek cełatowy. głęboki, ku­
pie. — Poznań Jarochowskie- 
go 6. m 7.__________ 7469g
Ziemie około 1 ha w Pozna­
niu kupię. Oferty z podaniem 
ceny do Biura Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. dla 7474g.
Futro karakułowe, nowe lub 
w dobrym stanie, na wysoką 
figurą, kupię. Oferty; Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3. 
dla 7481g.____ ______
Samochód K. D. F. 1 oryginal­
na karoserią cywilną kupię. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. dla 7495g
Domek l-rodzinny na orowin- 
cjl kuple lub wezmę w dzier­
żawę. Oferty: Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3. dla 7504g.
Domek z przylegającą dobrą 
ziemią (około 8 mórg) kupię. 
Oferty: Dziennik Zachodni By- 
tom pod .Poważne". KI 115
Domek Jednorodzinny z ogro­
dem 1—2 morgowym blisko 
Poznania Torunia. Bydgoszczy 
kupią. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. dla 7529g

Zamiana
Dwa pokoje umeblowane w 
Zielonej Górze zamienię na 
takie same. Miejscowość obo­
jętna. Zgłoszenia: Biuro Ogło­
szeń. Zielona Góra. Żerom­
skiego 35. pod nr 12/003372.

_________________ K1090
2-pokojowe mieszkanie w Pu­
szczy kówku zamienią na 1-po­
kojowe mieszkanie w Poznaniu. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3. dia 7433g.

Calcium gluconicum TABLETKI
Łatwo przyswajalna sól wapniowa.
Uzupełnia brak wapnia w organiżmle, szczególnie 
pod wpływem nasłoneczniania skóry.

DO NABYCIA W APTEKACH I DROGERIACH M. H. D. KI075

Pokój mniejszy, z przynależ- i
I nościami zamienią na wiąk- 
i szy Oferty: Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. dla 7462g.

2 pokoje z kuchnią, łazienką, 
komfort, zamienią na 3l/«-po- 
koiowe. komfortowe Oferty: 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew- 
skiego 3. dla 7466g.________
Pokój z kuchnią, skrytką ko­
rytarzem. samcdz’elne zamie­
nią na podobne Poznań-Dęr 
biec. Jesionowa 10. m. 4 
_______________ __7477g
Pokój z kuchnią zamienią na 
podobne. Oferty: Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3. dla 
7487g,____________________
Pokól z kuchnią (Jeżyce) za­
mienią na podobne na peryfe­
riach. Oferty: Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. dla 750lg.

Wolne lokale
Pannę przyjmę na wspólny 
pokój. Poznań. Garbary 40 
m. o 7473g

Szuka lokalu
Samotny poszukuje pokoju — 
ewtl. wspólnie. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3. 
dja_7485g.________________
Pokoju umeblowanego poszu­
kują zaraz. Oferty: Biuro 0- 
głoszeń. Świerczewskiego 3 
dlalsOOg^_________________
Dwóch pokoi z kuchnia, wy­
godami. poszukuje — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń. Swlerczew- 
skiego 3 dla 7506g,

t
Dnia 30 maja 1953, 

zmarła moja najuko­
chańsza tona, siostra i 
ciocia, śp.

Franciszka

Bartosik
Pogrzeb odbędzie się 2 

bm. o godz. 11. z kapli­
cy cmentarne! na Jeży­
cach.

W ciężkim smutku 
pogrążeni

mąż I rodzina

SZYCH
srebrny I złoty do haf­
towania sztandarów kuplę 
natychmiast w małych t 
dużych ilościach. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla K1133

Poszukuję umeblowanego po­
koju. Oferty: Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3. dla 7508g.

Dzierżawy
2 pokoje z kuchnią, ogrodem 
i chlewikiem oddam w dzier­
żawą Zgłoszenia: Po-znań. ul.
Wodna 12. w. 5. 7491g

Zguby
Zgubiono legitymacją Zw. Zaw 
Prac. Budowlanych pr 213001 
na nazwisko Stefan Jasiewicz. 
_____________________ 7455g
Zgubiono kartą meldunkową, 
dowód kolejowy nr 231259, 
bilety nr 061312 na nazwisko 
Stanisław Fejnas. 7459g 7535g——— t -

Dnia 31 maja 1953. zntarł mój drogi mąż nasz tro­
skliwy ojciec i dziadek, óp.

Władysław Szukała
przeżywszy lat 85.

Pogrzeb odbędzie się w śrosłę. 3 bm,. o godz. 12, 
z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W smutku pogrążona

Dnia 30 maja 1953. zmarł po długich I ciężkich 
cierpieniach mój najdroższy mąż. nasz najukochańszy 
ijcietc teść 1 dziadek, przeżywszy lat 70. ńp.

Franciszek Wieczorek
Pogrzeb odbędzie ste dzisiaj we wtorek 2 bm.. 

o godz. 18 z domu żałoby w Mosinie.
W ciężkim smutku pogrążeni 
łona, synowie, synowe I wnuki

Mosina Poznań. Puszczykówko.
Nowa SÓI. Granowo 76B5g

Oddział Zaopatrzenia Ro­
botniczego — Poznań, ul. 
Kozia id zakupi jedną

SN0POWIAZAŁKĘ,
dwie żniwiarki. Jedną 
młóckami# dobrze czy­
szczącą. jedną kosiar­
kę. K1113

Zgubiono książeczkę Ubezpie- 
czalni Społecznej na nazwi- 
sko Zofia Kosowicz. 7486g 
Zgubiono legitymację nr 083869 
Zw. Zaw. Prac. Finansowych,
Tcofilg Kaczuk________7509g
Zgubiono kartę meldunkowa 
nr 28932. Zdzisław Wysocki. 
Józefów gmina Chocz. 7596p 
Zgubiono legitymację azkolną 
wydaną przez Zasadnicza Szko- 
ię Zawodową w Kole na na­
zwisko Stanisław Zdanowski.

7597p
Różne

Reparacjo krawieckie wszel­
kiego nodzaju. wykonuij 
szybko — dobrze. Poznań 
Nowowiejskiego 25. m 12
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P
o 4 - letniej przerwie 
wznowiono w Pozna­
niu motocyklowe wy­
ścigi uliczne. Niedziel­
ne zawody wykazały 

pewne postępy w tym spor­
cie, odkrywając równocześnie 
słabe punkty.

Do niespodzianek i pozy­
tywnych wyników należy 
zwycięstwo młodego zawod­
nika Unii, ZMP-owca Ry­
szarda Stroińskiego. Kierow­
ca ten próbował swych umie 
jętności już w chłopięcym 
wieku, jako członek Koleja­
rza. Wyrwawszy się z „żuż­
lowego kołowrotka1* dostrzegł 
swą -przyszłość w wyścigach, 
awansując do nich poprzez 
przygotowanie w raidach mo 
torowych. Tu odkrywamy źró 
dło jego sukcesów. Tu też 
należy szukać błędów zawod­
ników, ograniczających się 
jedynie do startu w -wyści­
gach. Potwierdzeniem tej te­
zy był niedzielny wyścig. 
Stroiński dobrze przygotowa 
ny technicznie, jeżdżący du­
żo na cięższej maszynie, pro­
wadził motor sprawnie na wi 
rażach. Błędem często popeł 
nianym, to nieregularność 
jazdy. Chronometry wykazu­
ją, że w większości nasi kie­
rowcy najszybciej jadą w 
pierwszych okrążeniach, a 
pod koniec wyścigu tempo 
spada. Powodem tego jest 
brak kondycji.

Przykładem może być tu
Gierka. Jadąc dobrze przez 11 
okrążeń, w następnych nie o- 
panoWał już maszyny i wy­
wróci! się na wirażu. Obraz 
taki widzieliśmy też w 13 o- 
krążeniu. Wynik? Wysiadka 
oraz utrata drugiego miejsca. 
Gierkę rzadko widziano na 
raidach i mótocrossach, a wła­
śnie tam jest skuteczne lekar­
stwo na opanowanie „tańczą­
cego motocykla11.

Drugi przykład: Stefan Ha- 
melka, po dobrym starcie, nie 
utrzymał maszyny na wirażu, 
wierząc tylko w „cuda tech­
niczne1' i zaniedbuje przygoto­
wanie fizyczne. Nerwowy Ma­
jewski z „Unii1 nie jest w sta­
nie wykorzystać w pełni swe­
go motoru, bo brak mu tech­
niki jazdy i kondycji. 
Spóirzmy teraz na raidow-

ców. Mistrz sportu Jerzy Dą 
browski, czołowy raidowiec, 
kończy wszystkie swe wyści­
gi w dobrej formie prowa­
dząc ciężką i szybką maszy­
ny. Władysław Zieliński prze 
chodzi po okresie niepowo­
dzeń wyścigowych do raidów 
i wyrasta z nich na dobrze 
przygotowanego zawodnika.

Dobrych i złych przykła­
dów można by mnożyć znacz 
nie więcej.

Brak nam trenerów i zro 
zumienia dla konieczności 
treningu. Sportowcy moto 
rowi powinni się ściśle po­
wiązać z innymi dyscypli­
nami sportowymi, a szcze­
gólnie z gimnastyką i lek­
ką atletyką. Dla sekcji mo 
torowych bezpośrednio, a 
także dla władz okręgu 
PZM wypływa wniosek: 
wyczynowcy motorowi mu­
szą podjąć regularne tre­
ningi.

Gdy te postulaty zosta­
ną spełnione możemy li­

czyć na sukcesy kierowców 
okręgu poznańskiego, mo­
żemy mówić o tym, że na­
leżycie krzewimy kulturę i 
tężyznę fizyczną.

Start do pierwszego biegu 
u w II wyścigowej elimi­

nacji okręgu poznańskiego 
nie zapowiadał niespodzian­
ki. Na czoło wysunął się St. 
Kamelka, który już na pierw­
szym okrążeniu odpadł, lądu 
jąc na wirażu przy placu Mło 
dej Gwardii w7 zabezpieczają­
cych trasę belach słomy. 
Prowadzenie objął R. Stro­
iński, a w znacznym odstę­
pie za nim jechali: Gozdek

cą dojrzałym i umie w najkry- 
tyczniejszych momentach spro­
wadzić wypadek do najłagod­
niejszych skutków, doznając 
tylko lekkich obrażeń. '

Dąbrowski ukończył wy­
ścig na pierwszym miejscu 
przed Sikorskim.

W kat. do 350 ccm bohate­
rem dnia był K. Bukowski. 
Po defekcie ścięgna od gazu, 
stracił dwa okrążenia. Trud­
ności te nie przeszkodziły Bu 
kowskiemu w zajęciu I miej 
sca.. Maszynę prowadził je­
dną ręką — druga zajęta by­
ła regulacją gazu. Siwek, zaj 
mując drugie miejsce, wy­
pad! w wyścigu słabo.

7/ okręgowa eliminacja wyścigowa motocyklistów w 
Poznaniu zgromadziła na starcie liczną stawkę zaiuod- 
ników. Na zdjęciu: start do biegu maszyn kat. do 
250 ccm. Pierwszy od prawej zwycięzca Włodarczyk

(Budowlani Warszawa).
(Kol. Gdańsk), Szczurowski,
Stefański oraz jedyna zawo­
dniczka Karaszewska, która 
miała trudności na starcie.
Spodziewaliśmy się general­
nego ataku „pierwszoklasi­
stów" (Szczurowski, Stefań­
ski), na prowadzącego wy­
ścig Stroińskiego, który w 
każdym okrążeniu oddalał 
się od pościgu. Minął on je­
dnak 10 okrążeń i na metę 
wpadl jako zwycięzca w cza­
sie 22.19,2. Drugim byl Szczu 
rowski (Bud. Warszawa)
23.19,4, trzecim — Stefański, 
który dopchał maszynę do 
mety.

Faworytem biegu w Ratę- S; “Sali
punkty sportowcom Pozna­
nia.

W zawodach lekkoatletycz-

gorii 250 ccm był Włodar­
czyk (Bud. W-wa), który od 
startu do mety objął przo­
downictwo, zwyciężając w 
czasie 31.24,2 (15 okrążeń).
Ataki Gierki nie dały' pozy­
tywnego wyniku, a w kon- 
sekw7encji zakończyły się 
dwoma wywrotkami i rezy­
gnacją z dalszej jazdy. Na 
drugą pozycję wysunął się 
wówczas W. Zieliński (Unia)

Z rowerem
na szosie

300 kolarzy na szosowych mi­
strzostwach Polski na szosach 
pod Bydgoszczą — to zaiste im­
ponująca liczba zawodników.

W wyścigu głównym na dy­
stansie 200 km wzięła udział 
cała doborowa stawka polskich 
kolarzy, wśród któryfch zabrakło 
na starcie tylko Gabrycha.

Na pierwszych niewielkich 
wzniesieniach cała stawka roz­
ciąga się. Czołówkę tworzą: Wa- 
llszewski, Klabiński, Królak, 
Hadasik, Wrzesiński, Drążkow- 
ski, Lasak, Więckowski i 
Chwieńdacz.

Na 60 kilometrze silnego tem­
pa nie wytrzymuje Wrzesiński. 
Lasak i Drążkowski. Tymczasem 
czołówka zdobywa na 20 km 
przed metą w Bydgoszczy około 
7 minut przewagi. W mieście de­
cyduje się na ucieczkę Klabiń­
ski i wieńczy ją zwycięstwem na 
mecie (czas 5:30:16). Za nim w 
kolejności przybyli: Królak, Wił 
czewski, Hadasik, Więckowski, 
Chwieńdacz, Ulik, Wrzesiński, 
Wójcik i Preczyński.

Na dystansie 100 km w klasie 
II zwyciężył Szostak 2:52:07 
przed Krygierem i Konopką.

W klasie III (50 km) zwycię­
żył Bedyński przed Pokropkiem 
i Czechowskim.

Ryszard Stroiński 
Unia - Poznań

kończąc wyścig w czasie 
32.39. Trzecim był Kalet 
(Gwardia Poznań) 34.04.

Ze względu na mały udział 
maszyn w biegu kategorii do 
i powyżej 350 ccm odbył się 
wspólny start. Pierwsze 
skrzypce grali Dąbrowski i 
Markowski. Kółko w kółko 
toczyła się walka na pierw­
szych trzech okrążeniach. W 
czwartym zabrakło Markow­
skiego, który po defekcie mo 
toru (urwanie korbowodu) 
przeżywał nieprzyjemne 
chwile, gdy rozpędzona do 
szybkości 130 km/godz. ma­
szyna z zablokowanym ko­
łem miotała kierowcą na 
150-metrowym odcinku ul. 
Solnej.

Dyzio Markowski pokazał w 
tym wypadku, że jest kienow-

Koszykarze
Zwiqzku
Radzieckiego
niepokonani

Wiadomości nadchodzące z 
mistrzostw Europy w koszy­
kówce męskiej donoszą o wy­
sokim poziomie walczących 
reprezentacji.

Dp niedzieli sytuacja przed 
stawiała się następująco:

W grupie zespołów, -wal­
czących o mistrzowski tytuł, 
cztery kolejne zwycięstwa od­
nieśli koszykarze radzieccy, 

i Na drugim miejscu znalazł 
| się Izrael (3 wygrane) i — 
na trzecim — Węgry (3 wy­
grane, 1 porażka).

W drugiej grupie finałowej 
o miejsca od 9 do 17, prowa­
dzi Belgia — 3 zwycięstwa i 
jedna porażka, przed Bułga­
rią — 2 zwycięstwa.

Przedwczoraj radziecki ze­
spół odniósł znowu wspania­
ły sukces, zwyciężając silny 
zespół Wrłoch 88:54. Węgry po 
zaciętej walce pokonały Ju­
gosławię 69:51, a Czechosło­
wacja pokonała Fraricję 
55:47,

W grupie walczącej o dal­
sze miejsca Rumunia poko­
nała Liban 65:56, a Belgia — 
Finlandię 59:49. (ni

Dwa dni na boisku WOSS-u

W spanialym przeglądem osiągnięć młodzieży w 
dziedzinie wychowania fizycznego i sportu, była diou- 
dniowa Wojewódzka Spartakiada szkół ogólnokształ­
cących stopnia licealnego. Zawody, rozegrane pod ha­
słem: „Pierwsi w nauce — pierwsi w sporcie” zgro­
madziły około 1500 dziewcząt i chłopców na boisku 
WOSS.

Z zadowoleniem notujemy iwo pierwsze miejsca. W gru- 
znaczny sukces zawodników j pie chłopców — Liceum Ka-

Ze szkół wyrastają wyczynowcy

nych dobre wyniki uzyskały: 
Lerczakówna (Poznań) na 100 
m — 12,9 s., Ignaszewska (Le­
szno) — na 60 m — 7,9 s., Trzę- 
sowska (Chodzież) — na 500 m
— 1.27,5 m. oraz Jóźwiakowska 
(Poznań) — 1,40 m w skoku 
wzwyż.

Z zawodników na wyróżnie­
nie zasługuje wszechstronny 
Czapracki z Rawicza. Wygrał 
on 100 m w czasie 13,3 sek., w 
skoku w dal — 6,13 m i w 
skoku wzwyż — 1,74 m, a u- 
zyskiwał już wyniki w grani­
cach 1,80 m. Dobre zadatki na 
redniodystansowców posiada­
ją: Trepiński (Poznań), Kiczyło 
(Gniezno) i Robak (Czarn­
ków).

W pływaniu dominowała Ce­
dro (Poznań), Oszapowsfca (Po­
znań) oraz poza konkursem — 
startująca rekordzistka Polski 
—• Klemińska. Wśród chłopców 
zawodnicy Krotoszyna i Wrze­
śni okazali się równorzędnymi 
przeciwnikami reprezentan­
tów Poznania. Chłopcy i 
dziewczęta Kalisza w strzela­
niu zajęli zespołowo pierwsze 
miejsce.
Wyścig kolarski przyniósł 

zwycięstwo Zenkowi Homro z 
26 Szkoły Podstawowej. O- 
trzymał cn w darze rower u- 
fundowany przez Prezydium 
MRN — Poznania.

PIĘKNY POKAZ GIMNA­
STYKÓW POZNANIA

Do konkurencji wystąpiło 
13 zespołów chłopców i dziew­
cząt. Wyróżnili się chłopcy 
kaliskiego Liceum im. Asny­
ka, którzy zajęli pierwsze 
miejsce (159.4 p.), przed Li­
ceum nr 6 Poznań (156,2).

Indywidualnie w grupie 
chłopców wygrał Gieszyński (Li­
ceum nr 6 — Poznań) — 28,5 
pkt., przed Nowakiem (Kalisz)
— 27,8 pkt., a w grupie dziew­
cząt Posłuszna — 28,9 pkt. przed 
Chojnacką — 28,4 pkt. — obie z 
Liceum nr 7 w Poznaniu, której 
to uczelni zespołowo przypadła 
pierwsza lokata przed Liceum 
im. Jagiellonki z Kalisza.

POZNAŃ POSIADA 
NAJLEPSZYCH PŁYWAKÓW

Sukces odnieśli pływacy 
Poznania, zajmując zespoło-

sprza.ka (Poznań) uzyskało 
100 pkt. przed Wrześnią — 83 
pkt. i Krotoszynem — 81 pkt.

W konkurencji dziewcząt zwy­
ciężyło Liceum nr 7 — Poznań
— 124 pkt., przed Liceum nr 3
— Poznań — 54 pkt. i Września
— 54 pkt.

W STRZELANIU PRZODUJĄ
ZESPOŁY PROWINCJO­

NALNE
Na stanowiskach strzelec­

kich stanęło 31 zawodników. 
U dziewcząt triumfowała Po­
gorzelska (Kalisz) przed Ka- 
sprzakówną (Wągrowiec) ró­
wną ilością 234 pkt. Dwa 
pierwsze miejsca wśród 
chłopców zapewnili sobie za­
wodnicy kaliscy: Geide — 
260 pkt. i Chodkiewicz — 
259 pkt.

WYSOKI POZIOM WALK
LEKKOATLETYCZNYCH
Największym zainteresowa­

niem cieszyły się konkuren­

cje lekkoatletyczne. Prowin­
cja przypuściła generalny a- 
ta.k na pozycje reprezentan­
tów Poznania, zajmując kil­
ka pierwszych miejsc.

Oto zwycięzcy poszczegól­
nych konkurencji:

Dziewczęta: 60 m — 1) Igna­
szewska (Leszno) — 7,9; 100 m 
1) Lerczakówna (Poznań) — 12,8;

Na boisko WOSS w Poznaniu wkracza młodzież. kół 
licealnych biorąca udział w pierwszej Wojewódzkiej 

Spartakiadzie.

500 m — 1) Trzęsowska (Chodź.)
— 1.27,5; skok wzwyż — Jóż- 
wiakowska (Poznań) — 1,40 m; 
skok w dal — Ignaszewska (Le­
szno) — 4,89 m; 4><100 — 1) Po­
znań — 53,8, 2) Leszno — 55; 
oszczep — 1) Dziupkowska (Wą­
growiec) — 25,14; dysk — Sro- 
kówna (Września) — 25,06; tor 
przeszkód — Siwek (Poznań) — 
45,9.

Chłopcy: 100 m — Czapracki 
(Rawicz) — 13,3; 300 m — Ro- 
bok (Czarnków) — 38,9; 1.000 m
— Trępiński (Poznań) — 2.51,1; 
skok wzwyż — Czapracki (Ra­
wicz) — 1,74; skok w dal -— 
Czapracki (Leszno) — 6,13 m; 
pchnięcie kulą — Janusz (Gnie­
zno) — 13,44 m; dysk — Topo- 
rowioz (Kalisz — 46,34; oszczep
— Pietrzak (Wągrowiec) — 50,94, 
sztafeta 4 X 100 m — Poznań — 
47,8; olimpijska — Poznań — 
3.40,6; tor przeszkód — Gmyrck 
(Poznań).

PODWÓJNY SUKCES 
ROGOŹNA

Niespodzianką w grach 
sportowych jest dobra lokata 
dziewcząt i chłopców z Ro­
goźna. Chłopcy pokonali w 
piłce ręcznej Poznań 4:3, 
dziewczęta drużynę z Krzyża 
7:3. Leszno odniosło jedno 
zwycięstwo w siatkówce dziew 
cząt nad Ostrzeszowem 2:1.

CAF — Fot. Dą.browieckl 
W dniu 30 maja 1953 roku w czasie spotkania mło­
dzieży Warszawy ż kolarzami — uczestnikami VI Wy­
ścigu Pokoju oraz mistrzami i wicemistrzami Europy 
w boksie, przewodniczący Głównego Komitetu Kultu­
ry Fizycznej poseł Włodzimierz Reczek, w imieniu 
Przewodniczącego Rady Państwa Aleksandra Za­
wadzkiego, udekorował czołowych trenerów, kolarzy i

bokserów krzyżami zasługi.
Na zdjęciu: przewodniczący GKKF Włodzimierz Re­
czek dekoruje Feliksa Sztama krzyżem oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski. W głębi stoją: Zygmunt 
Chychła i Stanisław Królak, odznaczeni złotymi

krzyżami zasługi.

~~G^OOOLVT
_ 21 razy padł taki okrzyk na boiskach piłkarskich w cza­

cie meczów drużyn I ligi. Jedynie w Poznaniu na meczu 
dębieckiego Kolejarza z krakowskim OWKS-em nie pa- 
dła żadna bramka, a drużyny podzieliły się punktami.

Za to. aż huczeć musiało na widowni w Chorzowie, 
gdzie mistrz — Unia wysoko wygrała z warszawską Gwar 
dią 5:0.

Drugi zespół Chorzowa, Bu dowlani, potknął się w War­
szawie w spotkaniu z CWKS-em (1:3). Wojskowi byli ze­
społem znacznie lepszym, a na słowa szczególnego uzna­
nia zasłużyła cała piątka ataku, zwłaszcza strzelcy bra­
mek: Szymborski (2) i Olejnik.
Górnik z Radlina zaczyna | łał zająć IX miejsce w tabeli 

się „windować" ku środkowi j przed Ogniwem z Krakowa, 
tabeli. W ciągu dwóch nie- | które właśnie uległo przed- 
dziel zebrał 3 punkty i zdo- wczoraj radliniakom 0:2.

Za to krakowska Gwardia, 
znajdująca się w tabeli tuż 
za przodownikiem Unią, po­
większyła swój punktowy do­
robek po zwycięstwie nad Bu 
dowlanymi z Gdańska (2:1). 

Wszystkie te mecze po­
przedzane były spotkania­
mi drużyn młodszych. 
Wspominamy o tym, gdyż 
pragniemy zwrócić uwagę 
na

KATASTROFALNĄ 
____ PORAŻKĘ

„młodych Kolejarzy" z dru 
gim zespołem OWKS-u. 
Rozgromił on zespół gospo 
darzy (na sobotnim przed- 
meczu) w stosunku 10:1!! 
Zwracaliśmy już niejedno­
krotnie uwagę na zastra­
szająco słaby poziom re­
zerw Kolejarza. Wydaje 
nam się, że czas już, aby 
kierownictwo tego zrzesze­
nia zabrało się energicznie 
do sumiennego szkolenia 
młodych piłkarzy i szuka­
nia nowych talentów. 

CZYŻBY
ZA WYSOKIE PROGI... 

na leszczyńskie nogi? Ta tra- 
westacja przysłowia nasuwa 
się w związku z ostatnimi 
niepowodzeniami Kolejarza 
leszczyńskiego. Jego dotkli­
wa porażka w Bytomiu (4:0) 
zepchnęła go na 11 miejsce 
w tabeli. Jeszcze nie jest za 
późno, drodzy leszczyniacy. 
Więc do roboty!

WYRÓWNALI 
Uparcie, mecz za meczem, 

szła kaliska Gwardia jak 
cień za imienniczką ze Szcze 
cina, aż wreszcie przedwczo­
raj...

Prawie 10 tysięcy widzów 
(rekord widowni kaliskiej) 
zebrało się na stadionie, 
gdzie „oko w oko" stanęły do 
meczu dwie rywalki: Gwar­
die Szczecina i Kalisza.

Pierwsza bramka, którą 
strzelił dla kaliskiego zespo­
łu świetny Lewandowski, wy 
wołała niebywały entuzjazm 
na widowni. Gdy jednak po 
przerwie prawoskrzydłowy go 
ści wyrównał, gdy w dodat­
ku ruszyli oni do gwałtowne 
go natarcia zrzedły miny ki­
biców Kalisza.

Jednak wynik przesądził o- 
brońca szczecińskiej druży­
ny, który fatalnie skierował 
głową daleki strzał Bułata 
do własnej bramki. Ostatecz­
ny wynik 2:1 dla Gwardii ka 
liskiej.

Gwardia (Poznań) gościła 
na swoim prześlicznym boi­
sku w golęcińskim lesie Spój 
nię z żar, z którą zaledwie 
zremisowała 3:3, mimo, że 
gospodarze dosłownie nie 
schodzili z terenu podbram­
kowego Spójni, „gniotąc" nie 
miłosiernie... aż do pola kar 
nego, na którym z reguły ak­
cje się urywały.

Koszykarze Poznania rozgro­
mili zespół Szamotuł 65:10. 
Drugi sukces odnieśli ćhłop- 
cy Poznania w siatkówce, 
zwyciężając Leszno 2:1.

Dwudniowa manifestacja 
sportowa młodzieży wykaza­
ła, że wśród naszych SKS-ów 
posiadamy bogate talenty 
sportowe, (p)


